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uczenicy seminarjum nauczycielskiego. 


narzeczonej i jej amanta. 


Strzały do 


Przemyśl, 12 maja. Krwawy dramat na 
tle miłosnem rozegrał się na podwórzu real 
ności przy ulicy Klasztornej 6. Emil Hrydyń 
Ski, 26-letni urzędnik prywatny, strzelił z 
rewolweru do powracającej z miasta 

swojej narzeczonej Olgi Kryżowskiej, 
uczenicy seminarjum nauczycielskiego, idą- 
cej w towarzystwie Romana  Gełety, rów- 
nież ucznia seminarjum. Kryżowska zosta- 
ła lekko ranna w okolicę ucha. Po oddaniu 
strzałów do Kryżowskiej, Hrydyński strze- 
li do Gełeta i zranił go czężko w jamę 
ustną i szyję tak, że musiał zostać przewie 
złony do szpitala. Po tym krwawym zama- 
chu morderczym Hrydyński usiłował popeł- 


króla | nić samobółstwo, oddając do siebie strzał, 


Wahabitów, Ibn Sauda, został obwoła- | jednak chybił. Na odgłos strzałów zbiegli 
ny emirem zdobytej Hodeidy i ma byż| "ię przechodnie. Jeden z nich uderzył Hor- 
po zajęciu stolicy Sany obwołany ima- | dyńskiego tak silnie w głowę, że polała 


mem Yemenu. 


się krew, Kim był ten osobnik, niewiado- 


Krwawa licytacja nagrobków. 
Dłużnik ciężko ranił wierzyciela. 


Szamotuły, 12 maja. Na tle osobistej 
zemsty doszło do krwawego dramatu. Mia 
nowicie u Władysława Kokocińskiego przy 
ulicy 3-go Maja odbyć się miała 

licytacja nagrobków 
za pretensję p. Antoniego Styczyńskiego z 
Gogolewa w sumie 120 zł. z komornikiem 
sądowym p. Cybickim przybył rówież wie 


rzyciel p. St. 

W pewnej chwili dobył Kokociński bro 
wninga i oddał do p. Styczyńskiego kil- 
ka strzałów. Broczącego krwią  odstawio- 
no do szpitala śp. Józefa, gdzie dr. Nowic- 
ki stwierdził narazie 2 strzały w brzuch i 
2 w lewą nogę. Stan ofiary jest beznadziej 
ny. K. osadzono w więzieniu. 


946 majątków ziemskich 


- przeznaczono na l'cytację. 


+ Warszawa, 12 maja.Towarzystwo Kre- 
dytowe Ziemskie w Warszawie ogłosiło 
Irugą listę majątków ziemskich wysta- 
wionych na licytację za zaległe raty i 
procenty. 

Druga lista obejmuje 497 majątków 


w Warszawskiem. Włocławskiem į Płoc- 
kiem, Łącznie z ogłoszoną przed tygo- 
dniem listą przeznaczcną na licytację 

dotychczas 946 mają ków. 
Terminy licytacyjne wyznaczone zostały 
na pierwsze dni października rb, 


Strajk w cegielniach trwa... 
Przed konferencią pracodawców i robotn ków. 


Łódź, 12 maja. — Trwający od dłuż- 
izego już czasu zatarg pomiędzy wła 
ścicielami cegielni a robotnikami 
utknął na martwym punkcie. 


Robotnicy ceramiczni żądają wy- 
równania cennika do obowiązulącego w 
roku 1928 minus 15 proc. — właściciele 
cegielni natomiast chcą płacić 


o 50 proc. mniej, 


Ostatnia interwencja w Inspektora- 
cie Pracy spowodowała, że Inspektor 
zwrócił się do właścicieli cegielni z po- 
leceniem przesłania wykazów płaconych 
stawek I dopiero po zapoznaniu się z 


na konferencja pracodawców, z robotbi: | ścierpieć faktu, że ukochana jego chodzi z 


| innymi i nawet na niego spojrzeć nie chce. 
| Po kilku godzinach rozmyślił się jednak Hry 
NE NTW CIJ. PROPO LE ZO BOWL AW Aa BAD w ad aroan 


kami. > 
Narazie strajk w ceg'elniach okręgu 
łódzkiego trwa. 


Zwyżka żyta i owsa 
na giełdach europejskich. 

Londyn, 12 maja. Wskutek szalonej 
posuchy trwającej w całej Europ'e za- 
znaczyła się na giełdzie nadzwyczaj moc 
na tendencja zwyżkowa 
na żyto į owies. Sfery giełdowe obawia. 
ją się, że w rrzie dalszej posuchy na ʻe- 
sieni może zabraknąć na rynkach tych 


tym materjałem zwołana zostanie wspól. | dwóch gatunków zbóż, 


Katastrofalne pożary w Rumunii, 


* KS roli: 5%) 


Starożytna cerkiew Radu - 
Campulunś w 


Rumonji, Katastrofalna po sucha spowodowała 
mich pożarów. w. Rumunii, 


Negru spłonęła wraz z kilkuset domami miasta 
iuż kilka olbrzy= 


mo. Hrydyński, ociekając krwią, począł 
uciekać, został jednak przytrzymany. Po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy, aresztowa 
no. 
Powodem zamachu morderczego był 
zawód miłosny. 

Hrydyński kochał się w Kryżowskiej i po 
czątkowo był mile przez nią widziany. 
Sczasem jednak Kryżowska zmieniła swe 
uczucia i poczęła obcować z  Gełetą. Hry 
dyński odgrażał się Gełecie, że go zabije, 
jeżeli nie pozostawi w spokeju jego uko- 
chanej. Wczoraj pogróżki swoje spełnił. 

Przemyśl 12 maja. Policja poddała już 
szczegółowemu przesłuchaniu jedną z oiiar 
Hrydyńskiego, bohaterkę sprawy, Olgę 
Kryżowska oraz samego Hrydyńskiego. 
Przesłuchanie Giłety wobec poważnego u- 
szkodzenia języka przez kule jest w tej 
chwili niemożiiwe. 

Olga Kryżowska podała, że Hrydyński 
prześladował ją od dłuższego już czasu swą 
miłością. Hrydyński jest od niej 

starszy o 8 lat 
i Kryżowską od pierwszej chwili nie darzy- 
ła go sympatją, a nawet starała się go uni- 
kać, Nie udawało się jej to jednak prawie 
nigdy, gdyż Hrydyński oczekiwał na nią 
pod seminarjum i odprowadzał ją do domu. 
Wielokrotnie odgrażał się Hrydyński swej 
ofierze, że kiedyś ją i siebie zabije. W ciagu 
ostatnich kilku dni przed zamachem przeby 
wała Kryżowska często w towarzystwie Ro 
| mana Giłety, ucznia szkoły techniczno-bu- 
, dowtanej w Jarosławiu, Onegdaj Giłeta o- 
powiadał Kryżowskiej że Hrydyński zagro 
zał mu, 
że go zatrzeli, 

va wypadek, gdyby nie zerwał natychmiast 
| znajomości z Kryżowską, Hrydyński poka- 
zywał nawet wówczas  Giłecie rewolwer. 
,Kryżowska nie przypuszczała jednak, jak- 
| kolwiek znała gwałtowny charakter Hrydyń 
| skiego, by ten swe grożby urzeczywistnił. 
i Kryżowska przebywa obecnie w domu. 
,Rana zadana jej przez napastnika jest lek- 
ką, jednak Kryżowska popadła w silną de- 
presję psychiczaą po napadzie. 

Sam napastnik, Emil Hrydyński zmieniał 
już kilkakrotnie swe zeznania. W toku 
pierwszego przesłuchania podał on, że czy- 
nu dokonał z zazdrości, nie mógł bowiem 


Główne wygrane 
w S:tv dniu ciągnienia, 


LOTERJI PAŃSTWOWEJ, 
Po 15.000 zł. — 77730, 
Po 10.000 zł. nr. — 1000 45185, 


Po 5.000 zł — 6992 67740 74517 
101146 117299. 

Po 2,000 zł. — 3373 10556 1929 
| 40762 64857 172708 74419 S0163 106267 


111266 144773 155741 159230 161456. 
Po zł. 1.000 — 3152 11977 18772 20672 
20209 31729 38685 39635 41472 
41719 46462 56258 67306 70039 71343 
72790 70088 804481 83272 96736 96669 


100115 100651 105830 115804 120731 
121776 128510 136811 136017 139899 
139536 14712] 149588 150066 150025 


169850, 


DRUGIE CIĄGNIENIE. 

50.000 zł. 49357. 

10.000 — 52959 65713 72978. 

5,000 zł. — 19938 55054 133697. 

2.000 zł. — 426 45983 54269 54704 
52798 94550 98821 102305 126486 124690 
125579 134222 (135055 150261 153717 
154896 162405 162734. 

Po 1.000 zł. 10676 14993 15476 15466 
19102 29863 32737 34060 36961 41278 
42579 59g82 61243 63616 68588 68294 
81887 87017 90545 100065 100755 102961 
11781 129344 134373 136559 139400 
143188 144764 144686 147452 155063 
162471 169216. 


Czy jesteś członkiem 


0 L.O.P.P.? 


dyński i w czasie drugiego przesłuchania 
twierdził już, że do Kryżowskiej i Giłety 
strzelał dlatego, iż ci zarzucili mu, że jest 
konfidentem policji, on zaś uważa się za 
nacjonalistę ukraińskiego. — Te zeznania 
Hrydyńskiego są jednak, jak wynika z prze- 
słuchania bardzo wielu świadków, zmyślo- 
ne. W świetle dotychczasowych dochodzeń, 
zbrodniczy napad Hrydyńskiego miał podło- 
że 
wyłącznie erotyczne. 


|1934 


'|12 


Sobota 


Pankracego 


W. e 3 m. 49 
| Z.g. 19 m. 15 


15letnia Holenderka Willie den Ouden, 
ustanowiła dwa nowe rekordy świata 
na 200 i 220 yardów (2 m. 27 sek.) 


Zabójstwo urzędnika Kooperatywy 


za gorliwość i sumienność. 


Lwów, 12 maja. Ubiegłej nocy zaalar- 
mowana została policja wiadomością o zna 
iezieniu w zaroślach skweru obok szkoły 
kadeckiej we Lwowie zwłok młodego męż- 
czyzny. Na miejsce udał się natychmiast 
kierownik wydziału śledczego komisarz Mi 
ka wraz z oficerami policyjnymi i wywia- 
dowcami. Przybył również niebawem sę- 
dzia śledczy i prokurator. 

Przeprowadozne doraźne 
ustaliły, co następuje: 

zamordowany nazywa się Baczyński, 
miał lat 24 i był urzędnikiem ukraińskiej 
Fooperatywy. W ostatnich czasach wykrył 
Baczyński 


dochodzenia 


różne malwersacje 
w kooperatywie i na tem tle padł w za- 
„targ z kilku jego  współpracownikami. 
Zbrodnia popełniona została na tem pod- 
łożu. Mordercy wywabili prawdopodobnie 
ofiarę na wzgórza  kądeckie i tam kiiku 
| 


Sześć osób 


strzałami rewolwerowemi położyli go tru » 
pem. Wypadek zaszedł po godzinie 22, St 
dowo-policyjna wizja lokalna odbyła się o 
północy. Przy denacie znaleziono pewne za 
piski, które rzucą światło na całą sprawę 
Jako podejrzanych o dokonanie morderstw: 
aresztowano 2-ch osobników. 


———— 


Dolar 5.23" 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 5,24, w płaceniu 5,23; dolar złoty w 
żądaniu 8,95, w płaceniu 8,93; funt an- 
gielski w żądaniu 27,10, w płaceniu 27; 
rubel złoty w żądaniu 4.65, w płaceniu 
4.62; marka w żądaniu 2.06, w płace 
2,05; za 100 franków irancuskich w žit. 
niu 35, w płaceniu 34,90, 

Bank Polski w godzinach rannych ku 
pował dolary po 5,23. 


utoneio mm 


podczas kąpieli w Warszawie. 


| Warszawa, ? maja. W dnia wczoraj- 

szym kornisarjat policji wodnej pobił 
rekord swej pracowitości. 

, Niemożliwy upał ściągnął na plaże olbrzy- 

„mie tłunty ludzi. Jak zwykle znaleźli się nieo 

_strożni pływacy... Policja wodna wyjeżdża- 


ła w ciągu dnia na Wisłę aż w 17-stu wy: 
padkach. Ogółem 11-stu tonących uratówa. 
no, sześciu natomiast amatorów kąpieli w 
niebezpieczne miejscu utonęło. 

Prócz tego policja spisała moc protokółów 
za omijanie przepisów na plażach. 


MO tysięcy KajakKów 
popłynie do polskiego morza. 


Nowy etap na drodze do mocarnej Polski. 


GDAŃSK, 11. 5. Pat. Wczoraj odbył się 
w Gdarńsku uroczysty chrzest pierwszego 
polskiego dalekomorskiego jachtu „Kor- 
|sarz”. Chrztu dokonali ministrowa Papee 
i generał Kwaśniewski, który następnie wy- 
głosił przemówienie, zaznaczając, że wczo- 
rajsza uroczystość była dalszym etapem na 
drodze do tego celu, który przyświecać mu- 
si każdemu Polakowi, a mianowicie — prze 
kształcenia Polski na mocarstwo morskie, 


Po stwierdzeniu, że zrozumienie dl 
spraw morskich w społeczeństwie polskiem 
coraz bardziej rośnie, mówca podkreślił ko: 
nieczność łączności społeczeństwa polskie: 
go z polską placówką morską przy ujśch 
Wisły. Wyrazem tej łączności był spływ w 
roku tb., który zgromadził 1000 kajaków 
W roku bieżącym odbędzie się drugi spływ 
potężniejszy, który zbierze tych łodzi 10 ty 
sięcy. 


ŻYWY GIGANTOFON.EB 


ł Najsilniejszy głos chóru Dana. 


Warszawa, 12 maja. Organizator i zało, Pozatem 


życiel „Chóru Dana" p. Daniłowski 
zaangażował do swego wypróbowanego 
zespołu śpiewaka Gustawa  Messnera 
który posiada 

nadzwyczaj piękny głos, 


proponowana jest wizja sądow 
dla ustalenia, czy p, Messner zagłusza 
chór, czy też dzieje się naodwrót. 
Oryginalna sprawa budzi w świecie 
śpiewaczym zrozumiałą sensację. 


P. Daniłowski zachwycał się niezwykłym | amamma 


okazem, widząc w nim groźną konkuren- 
cję dla Kiepury, Tymczasem okazało 
się, że Messner jest nietyle groźny dla 
Kiepury, ile dla całego chóru, a nawet 
dla orkiestry, Posiadał bowiem tak sil- 
ny głos, że zagłuszał towarzyszące mu 
instrumenty. 
, Wtedy p. Daniłowski, szukając ppu- 
larności, a nie „rozgłosu*, wydalił Mes- 
| snera bez wypowiedzenia, 
i motywując tem, że śpiewak zapewniał 
go o nagrywaniu płyt gramofonowych, 
Jakkolwiek p. Messner posiada głos 
wspaniały, wybitny i rzadko spotykany, 
jednak w zespole rzekomo jest niemo- 
żliwy, Śpiewa jak gigantofon. 


Znaczek ku czci Smetany 


Śpiewak wystąpił do sądu Okręgowe | Czechosłowacja wypuściła ku uczczę 


go, domagając się odszkodowania w wy | niu S0-lecia zgonu 
sokości 2.000 złotych. Na biegłego ma |tora F. Smetany 


hus -awołany popularny solista Fogg, 


słynnego kompozy 
znaczek pocztowy 
z jego podobize* 


s 


Trwałość sojuszu polsko-rumuńskiego. 
Obecność min. Becka na święcie narodowem rumuńskiem 


symbolem zbliżenia o 


' Bukareszt, 12 maja. — Minister 
eBck wziął udział w uroczy” 
stem nabożeństwie, odprawionem z 


okazji święta narodowego, poczem udał 
się na rewię wojskową, której przyglą” 
dał się z loży królewskiej. Po skończo 
nej rewji min. Beck był przyjęty przez 
króla. Następnie król wydał śniadanie 
na cześć min. Becka. W śniadaniu wzięli, 
udział p. J. Beckowa, poseł Arciszew 
ski, wyższy personel poselstwa, premier 
Tatarescu min.  Titilescu,członkowie 
rządu i dworu królewskiego . 

Popoludniu min. Beck złożył wieniec 
na grobie nieznanego żołnierza. 


DZIENNIKARZE U MINISTRA BECKA. 


Bukareszt 12 maja. Minister 
Beck przyjął popołudniu dzien” 
nikarzy rumuńskich i zagranicznych, 
którym złożył następujące oświadcze” 
nle: 

„Polskie czynniki miarodajne przyję- 
ły z wicikiem zadowoleniem fakt, że 
rząd rumuński zaprosił mnie właśnie na 
swoje święto narodowe. Przyjęliśmy to 
jako symbol naszej zacieśniającej się co 
raż bardziej przyjaźni. Nie da się zaprze 
czyć, że w ocenie obecnej sytuacji mię 
dzynarodowej panuje pewien pesymizm 
Byliśmy zawsze za jaknajsz. współpra 
dą międzynarodową. lecz współpraca ta 
ka potrzebuje naturalnych podstaw, któ 
romi są: Bezpośrednia przyjaźń i stosun- 
ki dwustronne. Podstaw takich szukaliś 
my w ostatnich latach w jaknajszer * 
zych kołach. Ostatni okres, pełen był 
fiłerwszorzędnych problemów w życiu 
młiędzynarodowem, Jak to kwestia roz 
brójenia, bezpieczeństwa, Ligi Narodów 
f kme. We wszystkich »tych sprawach 
przyjaźń polsko * rumuńska okazała się 
niezachwiana. Mój dzisiejszy uaział w 
ritmuńskiem święcie państwowem spra” 


wit mi niepowszednią przyjemność. Ru | 


munje widziałem bowiem już niejedno ` 
krotnie, Gdy byłem tutaj po raz pierw 
szy. w roku 1919, jako oficer polskiego 
sztabu głównego, w czasie, gdy nasze 
stosunki dyplomatyczne znajdowały się 
w zarodku, zauważyłem te same podsta 
wy przyjaźni dla Polski jakie znalazłem 
obecnie. Proszę mi wierzyć, że jest to 
r>- dki wypadek w dziejach stosunków 
„azynarodowych. W czasach tak tru 
dnych, jakie przeżywamy obecnie wizy 
ia moja w Rumunji jest specjalnie wy 
mownym dowodem mych uczuć dla Ru- 
munji i dla naszej z nią współpracy. 
Pan minister Beck po konferencji pra 
sowej udał się do konsulatu polskiego, 
gdzie oczekiwali go przedstawiciele ko- 


"lonji polskiej w Bukareszcie. 


U MINISTR A TITULESCU. 


Bukareszt, 12 maja. ~ Przed 
wieczorem min. Beck odwiedził min. Ti 
tułescu i złożył wizytę premjerowi Ta* 


tarescu. 
Wieczorem odbył się na cześć p. min 
Becka i jego małżonki uroczysty obiad 


w poselstwie polskiem.. 


ODZNACZENIE. 


Bukareszt, 12 maja. Król! ru 
muński Karol odznaczył p. ministra spr. 
zagranicznych Becka wielką wstęgą or- 
deru „Za wierną służbę” i ofiarował mu 
swą fotografję z autografem. 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(-—) Minister Beck wziął wczoraj oficjalny u- 
dzial w Święcie narodowem Rumunji. Król rue 
wuński odznaczył min, Becka wielką wstęgą 
prderu „Za wierną służbę” i ofiarował mu 
wą fotografię z autografem. Dzisiaj rano min. 
Beck odytchał z Bukaresztu do Warszawy. 

(—) W Moskwie zmarł szef GPU Wacław 

żyński. 

R CS W greckim porcie Kalamata doszło do 
krwawego starcia mi policją a robotnikami 
portowymi, protestującymi przeciwko mechani. 
cznemu wyładowaniu zboża ze statków. W wy- 
niku starcia 4 robotników zostało zabitych, 10 
rany. 
a a Garson pod Paryżem komuniści zor- 
ganizowali manifestację i wznieśli barykadę. Kil 
ku policjantów odniosło rany, jeden komunie 
sta został zabity. 

(—) Wysłannik 
trip przybył wczoraj 
odbył naradę z min. 


UB) Wo Włoszech obecne izby ustawodaw= 


sze zostaną likwidowane a ich miejsce zajmie 
parlament korporacyjny. 

(=) Roero przygotował orędzie w któ- 
rem wypowie się przeciwko przyjmowaniu 
częściowej spłaty długów. 

(—) W dniu wczorajszym w Łodzi odbyly 
się uroczystości z racji 15-lecia Zw. Inwalidów 
Woj. R. P, Wszystkie budki sprzedawców u- 
licznych, przeważnie inwalidów, udekorowane 
zostały chorąciewkami o barwach narodowych. 

Łodzi przybyło szereg delegacyj z War- 
szawy, otag innych okręgów, 

Podczas nabożeństwa w katedrze został po- 
święcony drugi sztandar Związku Inwalidów. 

Nastepnie odbył się pochód do Placu Wol- 

w czasie defilady uczestniczącemu w defila- 
dzie posłowi Wagnerowi, całkowicie ociemnia- 
temu inwalidzie w imieniu p. wojewody wre- 
czono bukiet hiałvch bzów. 


kanclerza Hitlera von Ribben 
samolotem do Londynu i 
spraw zagranicznych Si- 


Dziś rano minister Beck odjężdża do 
Warszawy. 


KOMUNIKAT OFICJALNY. 

Bukareszt, 12 maja, — Wieczorem 
ogłoszono następujący komunikat Ofi- 
cjalny : 

Minister spraw zagranicznych Polski 
p. Józef Beck 1 minister spraw zagran! 
cznych Rumunii p, Mikołaj Titulescu od 
tyli trzy rozmowy podczas których zba 
dali sprawy. znajdujące się na porządku 
dziennym. Obaj ministrowie spraw za- 
granicznych mieli nietylko okazję do po 
twierdzenia zupełnej identyczności 
swych pogłądów, ale również mieli moż 
ność stwłerdzić trwałość sojuszu polsko 
rumuńskiego wobec wszystkich ewentu 
alnosci. Obecność ministra Spraw zagra 
nicznych Polski na święcie uarodowem 
rumuńskiem jest symbolem stopnia zbli 
żenia stosunków polsko - rumuńskich. 
Obaj ministrowie spraw zagranicznych 


bydwu narodów. 


postanowili spotykać się perjodycznie, 
by wymieniać swe poglady i koordyno 
wać swą działalność polityczną w spra 
wach, dotyczących obu krajów. 


ODJAZD I PRZYJAZD MIN. BECKA. 

Bukareszt, 12 maja. Minister Beck z mai 
żonką żegnani w nocy na dworcu przez 
ministra spraw zagranicznych Rumunji Titu- 
Jescu z małżonką, wiceministra Radulescu 
sekretarza generalnego M. $. Z. Ariona, dy 
rektora protokułu  Grigorcea i wyższych 
przedstawicieli władz, zajęli miejsce w swo 
jej salonce, która z pociągiem o godz. 8-ej 
rano odeszła do Warszawy. 

Panu ministrowi towarzyszyli do gra- 
nicy poseł i minister pełnomocny Arciszew 
skł, radca poselstwa Kobylański, attache 
wojskowy płk. Kowalewski oraz z ramienia 
min. Titulescu attache Cantemir. 


Warszawa, 12 maja. Wieczorem Pan 
minister Beck przybył do Warszawy. 


Ribbentrip 


Rozbrojeniowa konferencja w Lon'lynie, 


Londyn, 12 5. — Von Ribbentrip spe 
cjalny delegat Hitlera do spraw rozbrojetio 
wych, który przybył wczoraj drogą powie- 
trzną do Londynu, odbędzie dzisiaj popo- 
łudniu w Foreign Office konferencję z John 
Simonem. Spotkanie to zostało zaaranżowa- 
ne na prośbę rządu niemieckiego. 

Rozmowa  Ribbentripa z Simonem ma 


John Simon 


dotyczyć spraw, związanych ze sprawą ko 
misji głównej konferencji rozbrojeniowej 
która zbiera się w Genewie 29 bm. Ribben- 
trip ma być przyjęty również i przez Edena 
Rozmowy te ze względu na istniejący imp 
w sprawie rozbrojenia będą miały duże zna 
czenie. 


| A 


Zgon Menżyńskiego 


szefa G. P’. U. 


Moskwa, 12 mala. 
Tass donosi: Zmarł 
Wacław Menżyński szef GPU, 


Agencja Od roku 1919 był członkiem prezydjum 
w- Moskwie Bast | a Od roku 1923 zastęp: 


ca szefa GPU. W roku 1926 został miant 


Menżyński urodził się w roku 1874 z | wany szefem GPU. 


wykształcenia był prawnikiem. Od naj- 
młodszych lat brał on udział w ruchu re- 
wolucyjnym, Od roku 1907 pozostawał na 
emigracji w Belgji, Szwajcarji į Francji. 
Po rewolucji lutowej powró:cił do Rosji, 
gdzie zajmował kolejno wybitne stanowis 
ka w rządzie sowieckim. W latach 1918- 
19 był konsulem generalnym w Berlinie. 


Plan ustroju korporacyjnego we Włoszech 


Nowy etap rozwoju i rozbudowy 


Przekształcanie obecnego parlamentu. 


Uchwalony 
korporacyjny 
korporacyjnego 
do 


Rzym, 12 maja. 
przez centralny komitet 
plan organiczny ustroju 


stanowi poważny etap na drodze 


rozbudowy i utrwalena systemu korpo | wczego 


racyjnego we Włoszech. Jednym z ce- 
lów jaki będzie osiągnięty przez nowy | 


| 


tworzeniu nowego ciała 


stowskiego. 


Miejsce obecnego organu ustawoda | nicznym reorganizacjom i odegra 
sadniczą rolę w uformowaniu się no- 


zająć ma nowe cialo, 


ani skład ani funkcja nie są jeszcze do 
kładnie przewidziane ani ustalone. Moż 
plan organiczny, polegać będzie na u-lna jednak przewidywać że narodowa 


którego | 


Bill Johnsona 


ustawodawczego | rada korporacyjna 


na miejsce obecnego parlamentu faszy- |organem ustroju korporacyjnego, uleg- 
mie w związku z nowym planem orga- 


będąc najwyższym 


Zza- 


wego parlamentu korporacynejgo. 


nnn 


Stanowisko Rady Ministrów Francji 


Problemat Saary w Genewie. 


Paryż, 12 maja. ~ Jak zapewnia 
ją w kołach dobrze poinformowanych, na 
przedpołudniowem posiedzeniu rady mi- 
nistrów min. Barthou poinformował rząd 
o wiadomościach, jakie otrzymał od am- 
basadora francuskiego w Waszyngtonie 
co do sencu i znaczenia billu Johnsona. 

Sprawa ta będzie jeszcze rozwdżana 


po powrocie min, Barthou z Genewy, 
gdzie francuski minister spraw zagr. udał 
3 się w niedzielę na posiedzeniu Rady 
igi. 
W przewidywaniu tych obrad, które 
jak wiadomo, poświęcone będą sprawie 
lebiscytu w Zagłęciu Saary, minister 
arthou specyzówał na radzie ministrów 


stanowisko, jakie zajmie delegacja fran- 
cuska w Genewie. Specjalny nacisk poło- 
żono na zadanie $warancyj, zapewniają- 
cych mieszkańcom Saary zgodnie z posta- 
nowieniami traktatów szczerość i; swobo- 
dę głosowania. 


Rygorystyczne stanowisko prez. Roosevelta 


w sprawie państw dłużniczych 


Poruszenie opinji fraucuskie , 


Nowy Jork, 12 maja. Korespondent 
waszyngtoński „Journal of Commerce” dono 


sł, iż orędzie prezydenta Roosevelta do kon 
gresu obejmować będzie przegląd sytuacji 
w sprawie długów. Prezydent ma oznajmić, 
iż częściowe spłaty nie będą przyjmowane. 
Prezydent wypowie się również przeciwko 
dodatkowej legislaturze, która nie jest ani 
potrzebna, ani pożądana. 

Korespondent waszyngtoński „Herald 
Tribune“ dowiaduje się, iż przywódcy kon- 
gresu poinformowali prezydenta Rooseveita, 
iż kongres zamierza interpretować prawo 
Johnsona w ten sposób, iż żadne państwo 
dłużnicze nie może wywiązać się ze swych 
zobowiązań przez uiszczenie częściowej 
spłaty długów. 


CO MÓWIĄ WE FRANCJI? 


Paryż, 12 5. — Opinia francuska ży” 
wo jest poruszona zatwierdzeniem przez pre 


zydenta Stanów Zjednoczonych prawa John 
sona, które przewiduje, jak wiadomo, spec- 
jalne ustosunkowanie do tych państw, które 
nie wywiązały się ze swych zobowiązań 
płatniczych z tytułu długów wojennych wo- 
bec Stanów Zjednoczonych. 


Min. Barthou, interpelowany na komisji 
spraw zagranicznych 0 stanowisko rządu 
francuskiego, oświadczył, że ambasador 
francuski w Waszyngtonie zasłęgał tylko 
bliższych informacyj w tej sprawie i że do- 
tychczas rząd francuski nie nawiązał ze Sta 
nami Zjednoczonemi żadnych rozmów w 
sprawie uregulowania długów wojennych, 


„Journal des Debats” twierdzi, że rząd 
Doumergue'a naraziłby się na wielkie trud- 
ności, gdyby zgodził się płacić Ameryce dłu 
gi wbrew postanowieniom izby deputowa- 
nych. 

Inne dzienniki podkreślają, że sytuacia 
nie uległa żadnej zmianie od chwili, gdy pre 
zydent Hoover zmusił Francję do wyrzecze- 
nia się odszkodowań niemieckich. Wyrze- 
czenie to było ściśle uwarunkowane tem, 
że i Francja nie będzie płacić długów wo- 
jennych. 


MSDNAA. AET BANNIE AM WASZA PADRE SZARE WSE 
-m_n 


popierajie zerwany Keni 


Z W O WE, 
WŚ WESZLI pa WC KIEŁKI MAIO A KGK 


IMAN JEMENU PROSI O POKÓJ. 


Kair, 12 5, Jak donoszą z Jerozolim 
byli oficerowie z armji tureckiej postanow 


Yemenu telegrafował ponownie do Ibn Sau- 
da, prosząc go o pokój. Ibn Saud miał vd- 
powiedzieć, iż jego warunki pokojowe są 


na prośbę Hedżasu wstąpić do armji Ibn | znane i nie pozostaje nic innego, jak je 


Sauda. 
Według nieoficjalnych wiadomości Iman 


przyjąć. 


Angielskie wyniki 


meczów ligowych. 


„Warszawianka na ostatniem miejscu w tabeli. 


Wyniki spotkań ligowych 
dniu wezorajszym można śmiało zaliczyć do 
t zw. wyników angielskich. Dwa wyniki re. 
misowe w stosunku 2:2 i jedno zwycięstwo w 
stosunku 1:0 — oto wynik wczorajszych zma 
goń. Wszystkie te rezultaty wprowadziły sze- 
reg zmian w Środkowej części tabeli i na jej 
szarym końcu, gdzie się 

ulokowała Warszawianka. 

Na podkreślenie z osiągniętych wczoraj re- 
zultatów zasługuje wynik remisowy Polonji z 
Podgórzem. 

Krakowianie, którzy tydzień temu zostali 
rozgromieni 13:0, wczoraj odbierają punkt ben 
jaminkowi Ligi na jego własnem boisku. 
Sprawozdania krótkie z przebiegu meczów 
wczorajszych są następujące: 

Kraków: 

WISŁA—WARTA 2:2 (2:1). 

Mecz zakończył się po ciekawej walce wy. 
nikiem remisowvm 2:2. W pierwszej połowie 
gospodarze mieli przewagę i prowadzili 2:1, 
zdobywając bramki przez Łykę i Lubowieckie 
po. Dla Warty bramkę strzela w tei połowie 
Nowacki. Po zmianie pól Wisła przez dłuższy 
czas naciera, jednak atak jej kilkarotnie prze- 


(—) Odbył się w Budapeszcie międzypań- 
stwowy mecz piłkarski Anglja -— Węgry, któ 
ty po niezwykle cickawej grze zakończył się 
zwycięstwem Węgier w stosunku 2:1 (0:0). 
Bramki dla drużyny węgierskiej uzyskał w 
ćrugiej połowie w 12.ej i 26-ej min, Auer. Ho 
nórowy punkt dla Anglji zdobył Tilson. Sẹ- 
dziował p. Darosino (Włochy), z którego An 
glicy nie byli zadowoleni. 
Meczowi przyglądało się 40 tysięcy wi- 
dzów. 

(-—) Na stadionie Wimy odbył się mecz lek- 
koatletyczny Wima —Hakoah (zamiast propono 
wanego czwórmeczu: 
Hakoah), który zakończył się zwycięstwem 
zespołu fabrycznego w stosunku 69:37. Wyniki 
były następujące: 100 m. 1) Kłodas 11.9 2) Ro- 
te (Wima) 400 m., 1) Kapłan (Hì 59 s., 2) Ku- 
piec (Wima) 1500 m., 1) Młotkiewicz (W) 4.48 
2) Kotliński (W). Skok wzwyż: 1) Leśkiewicz 
(W) 1.55 m., 2) Rote 1.55, Skok wdal: 1) Rote 
7) 6.14 m. 2) Leśkiewicz (W). Kula: 1) Kłodas 
(W) 11.20 m. 2) Markiewicz (W). Oszczep: 


WKS—Sokól- Wima— | 53 


rozegranych wj strzeliwuje. Warcie udaje się niespodziewanie 


wyrównać przez Kniołę, poczem pomimo obu- 


stronnych wysiłków wynik do końcą nie ulega 
zmianie. Sędziował p. Kurzweil. 
Widzów 5 tysięcy. 
Warszawa: 


LEGJA—WARSZAWIANKĄA 1:0 (1:0). 

„Derby*, drużyn lokalnych mialo przebieg 
zgoła nieoczekiwany. Już w drugiej ucie 
Martyna strzela z rzutu karnego jedyną 
pramkę meczu. Następnie przy słabem tempie 
i nieciekawej grze, przy ciągle zmiennych sy- 
tuacjach — żadna ze stron nie może zdobyć 
bramki, 

Sędziował p. Sznajder. 

PÓOLONJA—PODGÓRZE 2:2 (1:1). 

Mecz ze względu na zmienne szanse zwycię 
stwa b, ciekawy. W Tej minucie prowadzenie 
dla Polonji zdobywa Zgliński. Na dwie minuty 
przed pauzą Ściborowski strzela dla Podgórza 

ującą bramkę. Po przerwie w 20 min. 
prowadzenie zdobywa Gamaj dla Podgórza, po 
Ład w 26 min. wyrównuje Polonja przez 
Sędziował p. Glinka. 
Widzów 2 tysiące, 


Srort w Kilku słowach. 


1) Klodas 51.09 m. 2) Laśkiewicz. Dysk: 1) A-13 


nuszczyk 34.75 m, 2) Olczak, Sztafeta: 4x100 
m. 1) Wima: 499 sek. 2) Hakoah. 

[--) W szosowym wyścigu kolarskim w War 
szawię na 103 klm. zwyciężył Kopiński (Bryga- 
da) 3.11 przed Starzyńskim (Lezja) i znanym 
kolarzem Kielbasą z AKS-u. 

(—) W meczach piłkarskich na Śląsku Na- 
przód pokonał Czarnych 4:1 zaś 02 Mała-Dą- 
mrówka — 07 Siemianowicie 3:0. 

{—) W Poznaniu bawił doskonały zespół lek 
kcatletyczny z Berlina klubu BSC (Berliner 
Sport—Cluh). który odniósł w spotkaniu z War- 
ta zwycięstwo w ogólnym stosunku 70,5 P. 


3,5 p, 

(-) W środę Pogoń lwowska rozezrała we 
Francji w miejscowości Billy Montigny mecz Z 
reprezentacm tamtego okręgu odnosząc zwycię 
stwo w stosunku 5-0 (1-0) i wywołując swą ład 
dą grą entuzjazm widzów. al 

{—) W czwartek Pogoń bawiła w Brukseli 
gdzie w obecności 8 tys. widzów pokonała tam 
telszy Darine—Club w stosunku 2:1 (2:1) zdoby 
wając bramki przez Niechcioła i Matjasa. 

(-—) Polska—Austrja w meczu tennisowymm 
:3. 


KRWAWE ZAMIESZKI W GRECJI, 


Ateny, 12 maja. W mieście Ka 
lamata doszło do krwawego starcia pomię 
dzy policją a robotnikami portowymi, ktć 
rzy wysiąpili z protestem przeciwko me- 
chanicznemu wyładowywaniu zbóża ze 
statków bez odpowiedniego odszkodówa 
nia robotnikom. W wyniku starcia 4 ro- 
botników zostało zabitych. a 10 odniosło 
rany. Zajście to wywołało w całym kra- 
ju wielkie zaburzenie. Posłowie wnieśli 
do parlamentu szereg interpelacyj w spra 
wie zbyt bezwzględnego stanowiska 
władz, 

aaeeea 


O czem piszą Inni? 


PRZEGLĄD PRASY 


DZIKA ROZBUDOWA GDYNI. 
Kurjer Porauny 


W sprawie błędów popełnionych przy buao- 
wie miasta Gdyni, naszem zdaniem odpowiedź 
winna brzmieć: brak organizacji. Nie wystarczy 
zaś zwykłe podawana stereotypowa odpowiedź: 
„brak pogodzenia sprzecznych interesów » 
Urządzono wszak liczne konferencje, zjazdy, Po* 

siedzenia z udziałem czynników Zainteresowa 
nych, które to czynniki wę wzajemnych dysku- 
sjach wywalczały dla siebie większe lub mniej- 

sze korzyści ze szkodą dla tych, którzy nie po. 

trafili się obronić albo też nie umieli zauważyć 

grożącego im niebezpieczeństwa. Nie na tem jed 

nak polega organizacja. Polega ona nawet nie 

na wynajdywaniu kompromisów _ jakrajmniej 

szkodliwych. Zadaniem jej jest bowiem zrozit+ 
mienie wszystkich wchodzących w grę  słusz= 
nych interesów, które z natury rzeczy muszą 
mieć na celu nie doraźne korzyści tego ine 

nego urzędu, instytucji, czy grupy, ale i dobra 

całości. Mając wyłącznie interes całości ra uwa 

dze jest się dopiero w Stanie znaleźć takie roz" 
wiązania, które celowi temu służyć mogą w 8po 

sób najbardziej doskonały, 


O Gdyni — mieście pamiętać należy szczegół 
nis dlatego, że jest to pierwsze miasto, pomija- 
jąc inne względy, budowane przez Polaków, za 
tem wykazać ono musi naszą siłę twórczą i 
zmysł ładu i organizacji, a nie bezwład myśli, 
projektów i czynów zamierzonych a niedokonam 
nych. 


Błędy w budowie miasta Gdyni z dnia dzi- 
siejszego są poważne i bynajmniej nie wyczer- 
pane naszym artykułem, jednak w perspekty= 
wie dalszego rozwoju miasta mogą Zostać ustis 
nięte. Wielkie możliwości miasta Gdyni wyr 
gają od nas oddzielnego potraktowania zagad. 
nienia, ze względu na wagę jaką przywiązuje” 
my te; sprawie. Stały wysiłek celowej pracy w 
terenie daje pewien optymizm  Tembardziej, 
że wreszcie zdaje się Zauważyć zainteresowa- 
nie problemem fachowców w zakresie urbani. 
styki, którzy do lat ostatnich nie interesowali 
się miastem Gdynią zupełnie i nie występowa: 
li jako zawodowe i miarodajne korporacje prze; 
ciw błędom popełnianym wszak na ich oczach 


FRANCUSKO WŁOSKIE 
POROZUMIENIE? i 


Gazeta Polska 


Stać się to mże jednak dopiero po 185-yn 
maja, to znaczy po zakończeniu rokowań gospo 
darczych włosko-węgierskowaustrjackich. 

Tymczasem jesteśmy Świadkami  nowycl 
przejawów zbliżenia włosko-francuskiego. Ote 
wracając ze słonecznej Sycylii zjawił się nak 
Tybrem senator Beranger, który w towarzy» 
stwie ambasadora de Chambrun złożył wizytę 
Mussoliniemmu. A nie jest przecież dla nikogo ta: 
jemnicą, że faszyści szczerze kochają sen. Be- 
ranger'a, za entuzjazm z łakim prezes senackiej 
komisji dla spraw zagranicznych wyrażał się o 
nowej ltalji oraz o Mussolinim, którego porów» 
nywa? do Cezara. Oczywiście trudno się spo- 
dziewać by sen. Beranger podpisał z Mussolt 
nim lakiś układ francusko.włoski. Ale nie uleg! 
wątpliwości. że rozmawiając z wodzem faszy 
stów oraz konferwąc i biesiadując ze $ 
starymi i nowymi przyjaciółmi, dołoży ze swe, 
strony nową cegiełkę pod gmach francusko-wło 
skiego porozumienia. 


EEEE WERON, 
TABELA LIGOWA, 
gier. pkt. St. br. 


Klub 
1. Ruch 4 8 23: 2 
2. Garbarnia 4 7 8: 1 
3. Polonja 5 5 6: 7 
4, Warta 4 4 14: 9 
5. Pogoń 3 4 7:5 
6. Ł. K. S. 4 4 8: Ń 
7. Wisła 4 4 71.7 
8. Legja 5 4 4:3 
9, Cracovia 4 4 8:11 
10. Strzelec 5 3 7:10 
11. Podgórze 6 3 5:21 
12. Warszawianka 4 2 2:13 


7 a gn" 


30006 kilometrów nad dw 


Galopada powietrzna. 


KROPKI SEI 
a lotnisku w Bourget panowało nie- 
łe ożywienie. Oczakiwano p. Maryse 
Hilsz, znaną lotniczkę, spowrotem po osta- 
tnim etapie jej podróży — Paryż—Tokio. 
Dął silny wiatr na otwartej przestrzeni 
lotnika. Mimo to wszystkie głowy były pod 
niesione. 


chanik, Prax. Ubrana w gruby puliover i 
granatowe spodnie, ukazała się słyn 
niczka, z rozwianemi na wietrze ciemnemi 
włosami, drobna przy imponującej masie 
swego samolotu. A jednak w całej jej po- 
staci kobiecością tchnął tylko ruch, ja- 
kim 


obejmowała kwiaty, 
podawane jej przez liczne wielbicielki i 
niemniej licznych wielbicieli. 
Wyczyn jej był istotnie zdumiewający, 
nietylko na słabe siły kobiece: 30.000 kilo- 
metrów lotu, a następnie niezwykła reker- 
dowa szybkość, z jaką odbyła etap. Saigon 
—Paryż, w ciągu pięciu dni, dziesięciu go 
dzin i 40 minut. Istna „galopada* powie- 


trzna! 
$ 


Po paru dniach ujrzałem znowu Mary- 
sę Hilsz, tym razem w jej domu, w otocze 
niu prawdziwie kobiecem. 

Jakże daleka wydała mi się tutaj go- 
rączkowa afmosfera lotniska Bourget. 

Starożytne meble na  białozłotem tle i 
bronzowe portjery w salonie mieszkania, 
położonego na siódmem piętrze, tuż pod 
niebem, już w strefach, znajomych lotnicz- 
ce. Obfitość kwiatów w weneckich waza- 
nach. 

Dostrzegłam starożytną (łódź włoską) 
wpobliżu minjaturowego modelu sam:'ot1; 
sofę, pakrytą skórami panter, małe biurko 
z trzema złotemi słoniami; piękne bibeloty 
-> oby wschodnie, oraz okazy artycz 
rej sztuki francuskiej. 

Nie orjentowałam się już, na kogo 
czekam? Czy na lotniczkę w kasku 
pilotki i skórzanem ubraniu, czy też 

na sułtankę z bajki, 

jak należało sądzić z otoczenia. i 
Gdy ukazała się Maryse Hilsz, nie 
oznałam jej narazie, tak dalece była 
R od sylwetki nieustraszonej lotnicz 
ki, którą po powrocie z długiej podró” 
ky ujrzałam na lotnisku: w błękitnem ki 
monie, rozwianych lokach i sandałach 
na bosych 


PRA 


e, i STRESZCZENIE POCZATKU. 


Szreniawianka przedstawiła swemu 
ae stoisku porucznikowi — ‘lotnikowi 
swą przyjaciółkę Halę, która zakochała się w 
nim od pierwszego wejrzenia. 

Szreniawa usłyszał przez telefon intymną 
rozmowę swel narzeczonej Niki z innym męż- 
czyzną. Uspokoiła jednak jego podejrzenia i. Za” 
prosiła go do siebie. dm 

tem wszyscy Zn e 
w po eaa Nika flirtowała, 


drość Szreniawy. 
: "Marjan pizyjechał do Warszawy 1 zapytał 


i ię, że jest W 
o Nikę. Dowiedziawszy s$ 
„PR a natychmiast tam wyjechał. 
Nika tymczasem bawiła się ku zazdrości ko- 
leżanek. 
Szreniawa» szukając Niki, naiknat ią na 
Jadzię, która Po cichu się w nim kochala. 
dzia pomogła mu zna i 
swego spaceru w lesie ku przerażeniu Ni- 
ki natknęli się na jej drugiego Kaeh po 
Marjana. Spotkanie zakończyło się ' 
czekiwaniom Niki wiec 
Pośrednictwa między iką + KI 
kim podjęła Się Maria. 
pot i nieubłagany» Szreniawa wyjechał 


blina. i 
Przyjaciel Szreniawy, — Wieliński podjął se 


misji zdemaskowania iki. = 

Nika wyszła wkońcu potajemnie Sam i 
Zygmunta, spodziewając Się» a: 
studrala w bogactwo. W Bohdana ta w 
mość uderzyła jak dns 


i się na wywczasach 
aby pobudzić za- 


Marjanem Kaw- 
był 
do 


7 Nie zastanowił się nad jej ję 
złą i obłudą. Wiedział tylko tyle, Ę 
może ją odzyskać. Jak? Nad tem SIę 
także zastanawiał. Czuł tylko, że R) 
się cofnął, że wszystko było tak ia 

było, oprócz... oprócz... Sęk tkwił w 
tem „oprócz”. Gdy sobie 'wreszcie u- 
»wrzytomnił, że oną przecież należała 
już do innego człowieka, porwała g0 
niebezpieczna rozpacz. Krążąc szybko 
po pokoju, wstrzymywał się siłą od 
jęku, który rwał mu się gdzieś z Sa 


się myśleć o moim krawcu? 
niech pani idzie ze mną. Zaraz jej poka- 


i kołdrą ze złotawego futra Dookoła me 


stopach przypominała mí) 


Anastazja Drewnowska. 


atastrośia 


POWIEŚĆ. 


Dwojakie oblicze słynnej lotniczki. sam 


laleczkę japońską, Śmiała się wesoło, 
pokazując mi nos, na którym słońce i 
zimno które zwłaszcza dało się jej we 
znaki, zostawiły lekkie ślady. 

— Nb tak, — oświadczyła na moje 
pytanie — oczywiście jestem także i 
sportsmenką, ale 

kobietą przedewszystkiem, 
Przepadam za ładnemi sukniami, różami, 
a zwłaszcza domem własnym. Czuję o- 
drazę do kobiet, które zasłaniając się 
upodobaniem do sportów, usiłują „„mał- 
pować* zachowanie mężczyzn i ich u- 


artystycznym nieładzie, 
kojowi szczególny urok. 
Co za prześliczne kimona ujrzałam, 
a w dodatku w całej serji okazów. 
Słynna lotniczka oświadczyła mi, że no 
sić je będzie na spodniach z lakowanego 
jedwabiu. 
W międzyczasie odezwał się dzwo- 
nek: przyszedł dziennikarz na wywiad. 
, — Trudno! — rzekła Maryse Hilsz — 
nie mogę go przyjąć w tym kostjumie. 
Co innego gdy jesteśmy pomiędzy nami, 
kobietami... 


nadawały po- 


branie. Trzeba zostać kobietą w każ- Opowiedziała mi jeszcze, zapijając 
dej sytuacji... Czy uwierzy mi pani, wystygłą czekoladę — swoje pierwsze 
że niekiedy w przestworzach zdarza mi|śniadanie — że kobiety japońskie są 


czarujące. Te, które ją poznały, chcą od 
wiedzić ją w Paryżu, a marzą o tem, by 
móc odbyć podróż w samolocie. 
Wychodząc, wyniosłam z tej wizyty 
wrażenie miłej kobiecości, której za- 
trzeć nie zdołały ani słowa, ani nieu- 
straszone wyczyny sportowe słynnej fran 


Proszę 


żę, co sobie przywiozłam. 

I Maryse Hilsz zaciągnęła mnie do 
swojej sypialni, o niskiem łóżku z bieli- 
zną, haftowaną przez kobiety syryjskie, 


ble nowoczesne, lecz liczne bibeloty, c Ari lotniczki, 
charakterze wschodnim, rozrzucone w Mal. 
——AĄYD—— „| 


„Diilingerjada w Ameryce. 
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s é » v zowie" s 
Samochód ciężarowy, zaopatrzony dużym napisem: »Nie strzelajcie! Nie je- 
stem Dilliagerem!” Napis ten świadczy o zdenerwowaniu, jakie ogarnęło lud- 
ność amerykańską spowodu ucieczki groźnego i krwawego bandyty, na 

którego policja urządza polowania po drogach, 


przerażające: jakieś jakby zapadnięte, 
i napół nieprzytomne. 

Stała i patrzyła. 

Widziała, jak podniósłszy się od- 
biurka, otworzył okno i 'wyirzał na uli 
cę. Ale widocznie trzecie piętro wy- 
dało mu się mało pewne, po potrząsnął 
głową i zamknął okno. Hala, odważna 
trwogą, wpadła do pokoju, lecz po- 
nieważ jej odrazu nie spostrzegł, cof- 
nęła się zpowrotem. 

Patrzyła. 

Zajrzał do wszystkich szuflad biur 
ka, popatrzył po Ścianach, dotknął wy- 
mownym gestem szyi. Nagle wzrok 
jego zatrzymał się na stoliczku w ro- 
gu, na którym leżał nóż fiński. Wziął 
go bez namysłu, spróbował na palcu. 
rozpiął mundur i oparł ostrzem o pier- 
si, tam, gdzie bije serce. 

Rozległ się ostry krzyk, wionęła 
suknia, nóż upadł z brzękiem na pod- 


mego ośrodka życia. Żywiołowa za- 
zdrość przeważała w nim w tej chwili 
nad miłością i tęsknotą. 

Wielińskiego nie było. Miał przyjść 
za godzinę. Krysia konferowała ze słu j 
żącą na temat obiadu Hala, siedząc w 
pokoju przyjaciółki, wsłuchiwała się w 
odgłos nerwowych kroków za Ścianą 
Czuła się teraz jeszcze nieszczęśliwsza 
niż za narzeczeństwa Bohdana. Jego 
rozpacz dobijała w niej resztki słabej 
nadziei. ża 

Bohdan usiadł przy biurku i napisał 
szybko trzy listy: do siostry, do przy- 


-í 


oma kontynentami. (Oto prawdziwa wieprzowina 


Humorystyczna rozprawa w Budapeszcie. 


Na rogu ruchliwej ulicy w Budapeszcie 
postawił swój wózek pewien sprzedawca 
gorących kiełbasek. Interes szedł dobrze, 
aż do chwili, gdy pewnego dnia przed wóz 
kiem zatrzymał się jakiś młody człowiek, 
który zerkając w stronę wózka z kiełbaska 
mi zaczął w świetny sposób 

naśladować rżenie końskie. 
Od tego dnia tajemniczy jegomość zjawiał 
się punktualnie dwa razy dziennie w czasie 
największej frekwencji amatorów parówek, 
rżąc po mistrzowsku, rzucając tym sposo- 
bem oszczercze podejrzenia na sprzedawcę. 

Przez pewien czas właściciel wózka zno 
sił w milczeniu zniewagę swego towaru, 
gdy jednak cierpliwość jego się wyczerpa- 
ła, napadł na swego prześladowcę z kijem 
w ręku. 

Tamten, obdarzony, oprócz  zdolnościa 
mi imitatorskiemi, także potężną siłą mu- 
skularną, dotkliwie odwzajemnił się prze- 
ciwnikowi. Sprawa oparła się o sąd i w 
tych dniach jak donosi prasa węgierska, 
odbyła się wręcz humorystyczna rozpra- 
wa przed trybunałem w Budapeszcie. Sprze | 
dawca kiełbasek sprecyzował swą skargę: 
obraza, oszczerstwo, dyskredytowanie wy- 


robów, pobicie. Drugi twierdził, że nie by 
ło żadnej obrazy, gdyż mie wiedział, czy ' 
czasem istotnie nia były kiełbaski z mięsa 
końskiego, a zatem brak tu i oszczerstwa 
i dyskredytowania, lub podkopywania zau- 
fania kupujących. Co do pobicia, 
iym, na którego napadnię'», więc działał w 
obronie własnej, 
Sędzia ogłosił 
następujący wyrok: 

Ponieważ stwierdzono ponad wszelką wąt- 
pliwość, że kiełbaski Janos Kowacsa są z 
czystego mięsa wieprzowego, by naprawić 
więc kredyt wytwórni i wrócić zaufanie 
klientów, oskarżyciela Reri Marcorics ska- 
zuje się na przybycie dwa razy dziennie, 
w czasie największego ruchu  wpobliżu 
wózka z kiełbaskami, za zakupienie w obe 
cności wszystkich jednej conajmniej kiełba 
ski, spożycia jej publicznie, oraz 
stwierdzenie donośnym głosem wyborowa 
jakość wędlin następującemi słowami: „O- 
to prawdziwa, jakże smaczna  wieprzawi- 
na! Oby tak wszyscy sprzedawcy kiełbasek 
byli uczciwi, jak właściciel, tego oto wóz: 
ka“. „Referat“ ten będzie musiał zasądzory 


wygłaszać przez 30 dni zrzędu. 


CY 


Kochanek poranił 


parę małżeńsk:. 


Nóż kuchenny narzędziem mordu, 


W nędznym baraku, położonym przy 
Chemin Valois w Harnes rozegrał się krwa 
wy dramat. Barak, ten w którym mieścił 
się szynk należał do pensjonowanego górni 
ka Izydora Taily. Oprócz małżonków Tail- 
ly mieszkał w nim 75-letni staruszek. Ro- 
bin Tailly, stryj górnika, oraz  sublokator 
Franciszek Masclet, lat 42. Masclet był je- 
dnocześnie kochankiem swej gospodyni. 
Małżonkowie Tailly i Masclet tworzyli kla 
syczny trójkąt małżeński i wszyscy troje 
odznaczali się pociągiem do kieliszka. Są- 
siedzi ich byli przyzwyczajeni do wiecz- 
nych awantur, które regularnie wybuchały 
w szynku co wieczór i nie przywiązywali 


Miasto Antofagasta w Chile zostało na | 


ką panikę wśród mieszkańców, Dwadzie- 
ścia osób, w tej liczbie dziewięcioro dzie- 
ci, zostało odwiezionych do szpitala, gdyż 
lekarze uznali 
stan ich za ciężki. 
Jest to jakiś nowy, nieznany gatunek 


— Ale jednak muszę żyć — wyją- 
kała wśród łkań. 

Tulił ją coraz mocniej, 
cniej. Obraz Niki, taki przed chwilą 
śmiertelnie wyrazisty, ustąpił na dal- 


szy plan. 
— Cicho, mała, cicho, cicho.. 
—— Jeżeli... jeszcze raz.. to ja także... 


coraz mo- 


Moja najdroższa, uspokój się! 

Nagle poczuł na ręce jej usta i sam nie 
wiedział, jak zaczął ją całować. Tak nie ca 
łował nigdy nawet Niki. 

Wieliński i Krysia nie dowiedzieli się o 
niczem. List Niki spłonął na świecy. Zapach 
perfum zabiła spalenizna, Wieliński zastał 
przyjaciela dziwnie uspokojonego i zaraz 
następnego dnia usłyszał od niego uroczy- 
ste zapewnienie, żeby się nie bał z jego stro 
ny o Żadne „głupstwa”. Szreniawa dał na 
to słowo honoru. Ale dużo czasu upłynęło, 
nim przyszedł zupełnie do siebie, przestał, 


Niebezpieczne pająki 


zatruły kilkadziesiąt osób, 


do tego wielkiej wagi. Onegdaj 
sprzeczka przybrała gwałtowniejszy 
rakter. Od słów doszło do czynów. 

Podczas bójki Masclet porwał 
chenny i zadał nim 

cios kobiecie, 

która uciekła w pole i padła na ziemię bez 
zmysłów. W międzyczasie mężczyźni bilij 
się w dałszym ciągu. Masclet zranił w cza 
sie bójki nożem Tailly'ego, poczem zbiegł! 
do jednego z sąsiadów i pił w dalszym cią. 
gu. Niewiastę znaleziono w kilka godzin! 
później umierającą. Policja wdrożyła śledz- 
two i aresztowała mordercę. 


jed: 
ch 


nóż | 


pająków w tym kraju, Wszelkie środki, ze 


wiedzione przez setki jadowitych pająków, | stosowane przeciw tej groźnej inwaził. do: 
które pokąsały sporo osób i wywołały dzi-| tychczas zawiodły. 


Rząd chilijski wysłał z Santiago  ekspe: 
dycję naukową, która ma zająć się w Anto 
fagasta zbadaniem pająków i 
żywych okazów w celu przeprowadzenia 
doświadczeń laboratoryjnych nad ich nie- 
bezpiecznym jadem. 


Wszystko ładne zdaleka. 

— To ja ci się już nie podobam? —- © 
braziła się Nika. — E! Niech mnie inny za 
bierze, to się dopiero przekonasz. 

Pan Zyginunt popatrzył na swoje szczę 
ście, owiane przezroczystemi rożowościami 
i rozłożone wyzywająco na sofie i zrobiło 
mu się żal, Podszedł, usiadł obok i chciał 
się czulić, ale Nika, zobaczywszy go w tak 
korzystnym nastroju, poczuła się znów pa- 
nią sytuacji. Koniec różowego pantofelka o= 
zdobionego różowym pomponem, trafił go 
w sam nos. W. rezultacie dostała drugie 
piętnaście złotych i przez cały dzień było 
dobrze. 3 

Wieczorem poszli na dancing. Nika 
zachowywała się niesłychanie prowo- 
kacyjnie, tak, że powodzenie miała 
olbrzymie i gdy wrócili do domu, mąż 
zrobił jej scenę zazdrości. 

Ale począwszy od następnego ty- 
godnia stosunki między młodiem niał. 
żeństwem zaczęły się psuć z zatrwa- 
żającą szybkością. Dzień zaczynał się 


jaciela i do Niki. Prosił, żeby nie mieli 
do niego urazy. Usprawiedliwiał się, 
że gdyby żył, toby dostał pomieszania 
zmysłów. Faktycznie był w tej chwil: 
bardzo bliski obłędu. Rozłożywszy 
list na widocznem miejscu, wstał i ro- 
zejrzał się po pokoju. Na myśl, że 
Wieliński zabrał mu rewolwer, zaklął. 
Ale przecież były inne sposoby 

Gdy ucichły kroki za ścianą Hala, 
wstała i zdjęta dziwnem, a nieodpar- 
tem przeczuciem, podeszła na pal- 
cach do drzwi. Otwierały się w jej 
stronę a framuga w pokoju Bohdana 
była osłonięta portjerą. Położyła ręke 
na klamce i nacisnęła niesłychanie 
ostrożnie i powoli. Lecz serce biło jej 
tak gwałłownie, że chwytała pc- 
wietrze otwartemi ustami... 

Siedział przy biurku, profilem do 
niej i pisał szybko, szybko, szybko. 
Uchyliła drzwi na szerokość dłoni. 
Zobaczyć jej nie mógł, chyba, żeby 
podszedł blisko. W pewnym momen- 
cie zobaczyła jego twarz en face i na- 
brała bezwzględnej pewności, że za- 
nosi się na nieszczęście. Był mało po- 
wiedzieć blady, bo szary, a oczy, miał 


| 


ogę i Hala osunęła się do nóg niedo- 
szłemu samobójcy. 

— Nie, nie, nie! — wołała niemal 
bezgłośnie, czepiając się łego kolan. 
Nie pozwolę? Za nic w ($wiec*> nie 
pozwolę... Prędzej ja! Krysiu!!! Rat... 

Ale Bohdan już oprzytomniał. Za- 
krył jej usta ręką i porwał z podłogi. 

— Na miłość boską, cicho! Nie waż 
się wołać Krysi! W podniecenia 
powiedział jej: „ty“: — Już nic. ` Już 
przeszło! Już dobrze. Nie bój się! 
Trzymając ją wpół, zamkną? 
drzwi do pokoju siostry, a potem po- 
sadził ją na szezlongu. 

— Nic, nic, nic,! — tulit ją do sie- 
bie i gładził po włosach. — Cicho, ci- 
cho, cicho, maleńka! Już nic, już prze- 
szło! 

A Hala zanosiła się okropnym, bez- 
głośnym płaczem i poprostu dusiła. 

Tulit ją do siebie coraz mocniej i 
gładził miękko po włosach. I nagłe 
przypomniał sobie, że ona także, wte- 
dy na baszcie w Kazimierzu... 

-— Już przeszło — powtórzył — 
ale ty mnie przecież rozumiesz, Ty 
jedną... Oni nie rozumieją 5% 


— 


się zamiyślać, i odzyskał dawną rozmow- 


NOŚĆ, od awantury i kończył awanturą. Do- 


szło do tego, czego jeszcze nie było. 
Nika musiała się czulić do męża z wła- 
snej inicjatywy. Tak  „shardział* 
Wszystkiego jej odmawiał, na wszyst- 
ko „warczał”. 

— Jak tak — rzekła na dwa dn 
przęd terminem powrotu do Warsza- 
wy — to ja do ciebie na wieś nie po. 
jadę. Wrócę do biura i już. Łaski m 
nie robisz. 

W rzeczywistości nie mogła się d 
czekać tej wsi, dworu, koni wogóle 
wejścia w prerogatywy dziedziczki 

Pan Zygmunt uśmiechnął się iro 


— usłyszał ledwie dosłyszalne, złowieszcze 
słowa. s 
— Nie. O, nie! Już przeszło i nie wróci. 


ROZDZIAŁ XXXVII. 


— Chcesz, to idź! Nie bronię. 

— Daj mi pieniędzy. 

—. Dałem ci piętnaście złotych i więcej 
dziś nie dostaniesz. 

Pan Zygmunt odsunął brutalnie ręce żo 
ny, czepiające się klap jego szłafroka. 

— Dosyć! Skąpstwa mi nie możesz za- 
rzucić, ale niechby tak poszło dalej, to zo- 
stalibyśmy bez dachu nad głową. 

— Jak mi będziesz skąpił, to potrafię so 
bie dać radę. 

Na tę prowokację wziął ją za ramię i 


cisnął na sofę, aż jęknęły sprężyny. nie. ironicz 
— Rozbijasz żonę, jak prosty cham — — Nie jedź ń S 

rzekła tonem spokojnego zgorszenia, oglą-| biura. NZ krowy ola. Wracaj di 

dając starannie wypoliturowane paznogcie. chy i łachy. Ś'ByYM na twoje fi 

— Bohdan lepszy. Onby mnie potrafił usza- Nika oniemiała. To iu; . 

nować. przegraną. Już zakrawało ni 
Drażniła go stale Bohdanem, jak się — Hi hi, hi! — zach; 

drażni byka czerwoną płachtą, i delekto- nie, udając. że Sarze i MA ij 

wała jego pasją i zazdrością. Lecz tym ra- rze jego odpowiedź 


za żart. — Co się 
kochasz mnie? 


Obięła go za szyję, zajrzał 


zem wypróbowany środek jakoś nie poskut tak złościsz? Nie 


kował. Pan Zygmunt wzruszył tylko ramio- 


nami i odrzucił obojętnie: s zo a w oczy 
— Jakby pobył z tobą trzy tygodnie, Siedział nieporuszony i zamroczony 
tak iak ja, toby. się napewno wziął do kila. de s) 


on był i 


na 


złapać klikaj 


Rok |. 


21 maja 1934 r. 
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Dookoła wyborów 


P. Czujkowski jedzie na skargę 
Życzymy szczęśliwej podróży i powodzenia 


P, Włedysław Czujkowski, prezes „przyszedł do wniosku, ze u- 
Związku Właścicieli Nieruchomości | dział Oddziału Stowarzyszenia Loka- 
zę ciekwjk kę pismo, z którego wy-|torów w Chełmie jest zupełnie zby- 

, wiązek jego ję bezcelowy,„,. i Jednocześnie 
„uważa d urząd postanawia dać p. Rezmino- 
gre tlok „reakcja Alpi, wi Tadeuszowi wolną rękę w dalszem 
„cieli Nieruchomości przez utrą- PARY jak orne wykarów "me 
„ceniei niewystawienie jego kan- eey lejskiejo. > 

„dvdkiów do letócwyboremij: Go ardzo się cieszymy, że Prezes 


Rezman na „wol rekę“. Al 
spodarczego $ ” ną rekę“. e co 
sp byki ud ty zwie a a ri wszystko może kogokolwiek. 


prócz samego p. Rozmana obchodzić? 
Dalej pismo Zw'ązku włeścicieli 


S 


nieruchomości zapowiada, iż w te Á 
sprawie zwróci się do Prezesa B. B. Pan ON: nie chcę 
na „przebieg akcji wyborczej ozstra- y ` 
sza! ącej czynnik społeczny od udsia- 
r pośrednictwem zawiadamia, że w 
w końcu p. Czujkowski zapowiada | dniu 6 b.m. zrzekł s'ę kandydowania 
ójście do wyborów z włssną listą, | 
„Na upartego niema lekarstw“ — | mił pisemnie p. Prezesa Komitetu 
k mówi przysłowie. wyborczego. 
mnie  prezesie. i de pulkownika 
ławka i do Pana Boga nawet, jeżeli 
zczęśliwej podróży! 
Tylko niech pan nie late po mieś | 


W. Fè. Pułkownika Sławka ze skergą 
SZ ERR fast opriwbokt, P, Józef Wasyńczuk za neszem 
|do Rady Miejskiej, o czem zawiado- 

* Niech pan śmiało wali, jak w dym 
panem zechce gadać. Zyczymy |. Miteprezyeni Terit 


ie z tym swym „czynnikiem spo: nie kandyduje 
:'cznym*, bo o zwykłą, prywatną 

mbicję jeno chodzi. Jak się dowiadujemy, pogłoski o 
Co zaś do wystawienia „własnej postawieniu b. wiceprezydenta Ter- 


listy”, to nie bardzo radzimy, gdyż pitza na pierwszem mie,scu listy 
nawet pułkownik Sławek nie będzie |P,P.5. w IV okręgu wyborczym, nie 
mieł siły kazać na pana głosować. |odpowiadają prawdzie. Bowiem p. 


Terpitz wogóle nie zamierza kandydo- 
P. Rozman ma wolną rękę 


wać do Rady Miejskiej, gdyż jako 
Co to komu może po 


radny nie mógłby korzystać z praw 
emerytelnych w Megistracie, które 
móc, albo zaszkodzić? 


to prawa nabył przea 10-letnią służ- 
bę w Megistrącie i płacenie składki 
= | emerytalnej. 


Centralny Związek Lokatorów w 


Świeżo zdrowo i smacznie 


Ch:łmie. którego prezesem jest p' 

Tadeusz Rozman, nadesłał nam od- w odnowionym lokalu 

pis ~ "tokułu posiedzenia Zarządu, 

„tÓTy Zd © 99 
aaa LUTO) 


Apteka Centralna 


Grzegorza Dziemskie$0 


ul. Lubelska 85 


vis á vis ogrodu 


POLECA: 


Delektar ze Słoniem niezastąpiony 

srodek do pielęgnowania cery (cerę tlu- 

stą w ciągu krótkiego czasu doprowadza 
de normalnego stanu: 

Krem Egzotyczny ze Słoniem ce- 
rę suchą doprowadza de normalnego 
stanu) 

Krem Jagoda od piegów i zmarszczek. 
Mydło Jagoda do każdej cery. 
KREM od POTU 
niezastąpiony sezonowy Środek 


Ceny zniżone 


muzyke „Radje* 


ZGUBIONO 


BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY 
WAMOWOG '1SAS 'ZGYMOBć VINHONY 


sniadania 


Legitymację z ubezpieczalni spo- 
łecznej Nè 50 51 511 Jan Zaga- 
jewski. 


EESE 
MASAŁYSTKA 


J.SAQICRA 


m a s at 
leczniczy 
i odtłuszczający 


w Chełmie, ul. Lwowska 5. 
=== | Kopernika 23 m.16——1, , 


KAZIMIERZ CZERNICKI 5 


rótki zarys historii samorządu miejskiego 


w Chełmie 


Do składu Rady Miejskiej, wybra- | kowski 
nej w dalu 6 listopada 1927 r. pier Czapka Stanisław, Jarno Zofja, Żu- 
wotnie weszli Wiktor Ambroziewicz, rawski Jan. Marcinkiewicz Jan, Barg 
Moszek Cal Bekier, Leon Bombol, Szmul, Kopelman Eiszel, Blumenfeld 
jqnacy Buchner, Srul Ber Bursztyn, | Szmul, Helfenbaum Kielman, Malino- 
Bolesław Dziekan, Antoni Dziaduszyń- | wski Józef, Hilgier Alekander, Dr. 
ski, Hersz Fruchtgarten, Berek Finkel- | Chomicki | Ludwik, Sełdon Rafał, 
sztajn, Józef Galej, Stanisław Gutt, Fałkowzki Marcin. Wasyńczuk Eusta- 
Aron-Lawid Hipszman, Mordko Iwry, chy, Rychliczek Karol, Zieliński Fran. 


Tadeusz, Zaba Franciszek, 


Psanciszek Kuźmiak, Lazar Lederman, | ciszek. 
[zank: Mejer Lederman, Mieczysław | Powróćmy teray dO pierwszych 
Napiórkowski Aleksander Paterkowski, kroków tęj nowej Rady i nowego 


Jakub-lcek  Sztu!, Magistratu. W stosurku do dawnego 


Józef Prochal, 


Włodzimierz  Terpijz, Zygmunt U- | Magistratu i do dawnej Rady, zarów- 
miński, Michał Walewsk', Władysław no Rada, jak i Magistrat nie umiały 
Zajdler. sig wznieść na pewnego rodzaju kur- 


tuazję i objektywną ocenę pracy 
swych poprzedników. ;Przeciwnie, za- 
równo Magistrat, jak i Rada określa 
ły dawne rządy słowem „bałagan“. 
Bardzo wiele posiedzeń poświęcene 
zostały sprawie obliczenia długów, 
jakie pozestawił po sobie dawny ma- 
gistrat. Wyniosły one sumę parę se- 
tek tysięcy złotych. Jednak, zwėży- 
wszy na wartość ówczesną domu wy- 
noszącą okeło 300 — 400 tys. zało- 
tych, było nietylko pokrycie długów, 
ale nawet spora nadwyżka Tego się 


Skład Rady w czasie jej 5-letniego 
żywota doś- ezęsio ulegał zmianom. 
Zaraz po wyborze z pośród Radnych 
5 członków, na ich miejsce weszli 
zastępcy. A później również często 
ktoś ustępował skutkiem wyjazdu z 
Chełma, albo też został wycofany 
przez partję. P.P.S. miała podpisane 
in blanco zrzeezenia się mandatów 
przez swych członków. Często też z 
tego korzystała. 

Kolejno wchodzili do składu Rady 
zastepcy: Witkowski Bolęsław, Wit- 


Zmłany w Radzie Powiatowej 
B.B. W. R. w Chełmie. 


Tymczasowy wiceprezydent m. 
Chełma p. Franciszek Pawlak, został 
mianowany Kierownikiem Sekretarjatu 
Rady Powiatowej w Chełmie. Dotych- 
czas takiego stanowiska w Radzie 
Powiatowej nie było. Czyaności kan- 
celaryjne spełniane były przez facho- 
wa siłę techniczną (Prezesem Rady 
Powiatowej jest p. Janusz Mcstowski, 
wiceprezesem — inż. Oslński). 


puństwowo Odznaka Sportowa 
dia starszych panów. 


Z inicjatywy Związku Strzeleckiego 
w Chełmie sorganizowano zawody 
o Państwową Odznakę Sportową dla 
stars ych osób. 

Do konkurencji stanęli pp. Dyrektor 
Gimna»jum, Tadeusz Dąbrowski; Dy- 
rektor Państw. Sem. Naucz. Męśk. 
Wojnar; Dyr. S, Rubinsor; Naczelnik 
Urzędu Skarbowego, Szumeńsk!; Dyr. 
T. Zipser i wielu innych. 

Wyniki zawodów podamy w jednym 
a aajbliższych numerów, 

Wkrótce rozpoczną się zawody dla 


Nowe władze P.W. I WF. w Chelmie. 


Nowy mianowany przez p. Wojewo- 
dę Komitet Przysposobienie Wojsko- 
wego i Wychowania  Fizycznege u- 
konstytuował się jak następuje: 

Przewodn.—p. Starosta Woronowicz, | 
Sekcji P.W. i W.F.—pulłk, 
St. Dąbek | 
Sekcji adm. gosp. iint, — | 
Dyr. S. Rubinson 
Sekcji wych społ. — lns. | 
Piłsudski 
Sekr. Komitetu —Ref. Ornatowski. | 


Mo ideie do Wojska. 


Dziś o godz. 8-ej rano przed Komisją 
Poberową w Chełmie (Górka Katedralna) 
stają poborowi z gm. Rejowiec roznika 
1913 wyznaczeni przez Zarząd Gminy | 
według wsi. 

W poniedziałek 14 bm. o godz. 8 e. 
rano winni stawić się poborowi z gmj 
Rejowiec kat. B r, 1912i 1911 | 

W tymże dniu stają pobórowi z gm. | 

wierże roczn. 1913 wyznaczeni przez | 
Zarząd Fminy według wsi. 


Mleczarnia 


| 


Lubelska 


ul, 


| 
jakoś wtedy nie chciało mówić i wie- 
dzieć. Krzyczało się tylko o wielkich 
długach, i obiecywało w deklaracjach 
stronuictw lepszą, oszezędniejszą go- 
spodarkę, 

Zobaczymy, jak ta lepsza oszczęd- 
niejssa gospodarkę wyglądała. 

Lewica, a zwłaszeza żydowska, 
wciąż tylko stawiała wnioski, aby Ra- 
da Miejska dawała biednym pieniądze, 
mąkę. węgiel, albo ich zwalniała od 
podatków. Wogóle uważano gospo- 
darkę miejską jako wielkie przed- 
siąbiorstwo filantropijne, które miało 
zaradzić wszelkiej biedzie w mieście. 

Prawica, zarówno żydowske, jak il 
polska, będąca w mniejszości wpre- 
wdzie, ale znaczny mogąca wywierać 
wpływ, zwłaszcza prawica polsko, 
jako  wspólniczka w gospodarzeniu 
miastem na mocy cichego porozumie- 
nia między stronnictwami polskiemi, 
nie umiała czy nie mogła 
wać przeciw polityce sypania z kasy 
miejskiej subsydjami dla różnych ro- 


botniczych i dobroczynnych organi- | 


zacyj czy też luźnych grup biednych, 
czy bezrobotnych. 


(Tutaj chciałbym zauważyć, że da. 
luźnym biednym, 


waniem dstków 
bynajmniej Rada 
nędzy w mieście, a hojnie sypans 
subsydja dla instytucyj,  wypaczy 
właściwy ich społeczny cel. Instytu- 
cje stały się poprostu rozdaielaczami 
pieniędzy wyduszonych z ludności 
miasta przez sekwestretorów). 


|łowitości o 


występo- | 


nie opanowała | 


liezwykła przyczyn 


Wczoraj, w godaipach porannych na 
zj Renel przed mleczarnlą Z. O. 
kilkaset osób liczące. 

pray ko zbięgowiska była para 
podartych kamaszy stojących na cho- 
dniku. Do kamasay tych przyczepione 
były kartki z napisem: Kupiłem w 
sklepie BATA, sapłaciłem 19 złotych, 
a chodziłem tylko dwa tygocdnie. 

Kres zbiegewisku położył policjant 
który zapytał się: 

— Czyje te kamasze? 

— To ja je tu proszę pana w 
zlazłem i nie wiem, €0 z nimi 
zrobić — odpowiedzizł nadbiegły do- 
piero co łobuziączek, nazwiskiem Sli- 
wiúski, 

— Jakeś znalazł to sobie zabieraj, 
i uciekaj! 


Nie potraeba mu było tego dwa| 
kamasze i 


schwycił 


razy powtarzać ma: 
ogrodu miejskiego, 


pognał w stronę 
Oczywiście, że w 
dzo żałowało, że oni przedtem nie 
potrafili tak „znaleść“ jaka Sliwiński. 

Jakeśmy się późmiej dowiedzieli, to 
kamasze przyniósł do sklepu s: 
kiego Chmielewskiego 1 Wleklika p. 
Hugo Kamentz, jeden ze wspólników 
Elektrowni. Przyszedł się użalić, że 
został przez Batę wprowadzony w 
błąd. 

To poprostu oszastwe, żeby sprze- 
daw:6 takie łajdackie buty — mówił 
p. Kamentz — to tylko wyrzuc.ć Da 
na ulicę i napisać ostrzeżenie, żeby 
ludzie n'e kupowali. Obecni tamże in- 
ni interesanei z żartów przyczepili m 
kartki, a p. Szacun laską wyrzucił 
buty przed sklep. Zaś p. Chmielewsk!, 
pie chcąc, żeby kto myślał że są to 
buty z jego sklepu, przerzucił Da 


iS BBE a 
|  ovżury APTEK | 


Nocny dyżur dziś i dni nastepnych 
apteka 
Dzieanny dyżur jutro w 


również apteka p. Walewskiego. 


niedziele 


ielu a gapiów bar- | 


SZEWC» | 


| A klasowych Okr. 


Nè 14 


Redakcja i Administracja 


Chełm, 


Lubelska 56, tel.201 


Ibiegowiska ulicznego 


drugą stronę ulicy, Tam się zrobiło 
odrazu zbiegowisko i p. Kamentz 


wytworzyło się zbiegowiska wstydził się ludzicm z przed nosa za- 


bierac swe buty. Wyręczył 
wiński. 

A swoją drogą póżniej p. Kamentż 
butów żaławał, bo można je było je- 
szcze podzelować. Pociesaył sę jed- 
nak (dobre ma chłopisko serce), że 
jego buty przynajmniej na biednego 
trafiły, gdy mu powiedziano, że Sil- 
wiński jest bednym chłopęem. 


go Sli- 


ładzy, | 


Rabunka nie było tylko uczelwy znalązca 


Przed paru dniami podawaliśmy, iż p. 
S, założyła zameldowanie w Komisarjacie 
o rabunku, jakiego dokonał na ulicy 
nieznany opryszek. Łupem rabusia miał 
być kołnierz z lisa wart, 80 zł. Jak się 
obecnie okazuje, sprawa te przedstawia 
się w innem świetle. Wczoraj bowiem 
zgłosił się do policji Rzepniewski z ul. 
Lubelskiej 146 i oddał kołnierz lisi, 
który znaiazł na łące niedaleko od ulicy 
Browarnej. Wobec tego sprawa z napa- 
dem rabunkowym wygląda trochę zagad- 
kowo. Zdaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości: że cały ten napad był wy- 
tworem bujnej wyobraźni dla uniknięcia 
wymówek w domu. 


Kronika sportowa 
1p p. piję a u 


| 
| 


S. Krasnystaw 
(I: 2) 

Zawody towarzyskie. Drużyna Krasne- 
gostawu zaprezentowała się w Chełmie 
z jak najlepszej strony, Niemal wszyscy 
gracze wykazali Świetny start do piłki 
oraz bardzo dużo ambicji i ofiarność w 
grze Poziom gry drużyny gości jest już 
obecnie zbliżony do słabszych drużyn 
Lubelskiego. Wynik 
remisowy byłby sprawiedliwszy dla Kra- 
snegostawu 7. p.p. Leg grał z dwoma 


p. Walewskiego Dzienny dyżur | 


graczami  rezerwowymi bardzo słabo. 
Sędziował por. Chmura również słabo. 


monsun 
Z nn 


la mało się W tym roku kapiem. 


A może to jeszcze za drogo. 


Mimo wczesnych tegorocznych u- | szkolna 


na pływalni P. W. 


pałów frekwencja 
i Kąpie się zaledwie 


1 W.F. jest mała. 
około 150 osób dziennie. W RE 
roku w dnie upalne z kąpieliska ko- 
rzystało przeciętnie 500 osób. Jak 
na 30- tysięczne miasto, i ta liczba 
nie była za duża 

Kąpielisko P, W. i W. F. jest w 
Chelmie jedynem miejscem, gdzie 
można się kąpać bez obawy utonię- 
cia skutkiem zimnych prądów wo d- 
nych lub taż bez obawy zabrudzenia 
się brudną woda. 

Ceny w kąpielisku obecnie są na* 
stępujące: jednorazowy wstęp dla do- 
rosłych—25 gr. 10 wstępów dla do- 
rosłych po 20 gr. Młodzież poza- 


Rozchody budżetowe gwałtownie 
podskoczyły w górę. Już nie 300 ty- 
sięcy jak za ilgiero, ani też nie 
500 tysięcy, jak za Mostalerza. Za 
Gutta w roku pańskim 1928 budżet 
już wyniósł zgórą 800 tysięcy. A trze- 
ba wiedzieć, że w r. 1928 oprócz 
spłaty kilkudziesięciu tysięcy zadłu- 
żenia krótkoterminowego u dosta- 
wców, żadnych w tym roku inwesty- 
cy) miejskieh nie robiono. Jedna, 
tylko jedyna inwestycje, jeżeli ją tak 
można nazwać, toe było zbudowanie 
na targowicy publicznego uatępu 
(rozpoczętego zresztą jeszcze za Ma- 
stalerza ). 

Do wyduszenia z miasta tak dużej 
sumy potrzeba było dość dużego e- 
paratu egzekucyjnego. Dało to okazję 
prawicy do swoistego rodzaju pieczo- 
! interesy miaste. Każde 
posiedzenie Rady było w połowie 
wypełnione gadaniem o nadmiennej 
ilości urzędników miejskich, których 
pewną kategorję nazywano „adju- 
tantami” burmistrza. 

W roku 1929 Magistrat przystąpił 
do poważniejszej inwestycyj', a mia- 
nowicie budowy nowocześnie urzą- 
dzonej szkoły Powszechnej, a w 
tymże 20; czy też następnych posta- 
nowiono sporządzić projekty wodo- 


} ciągów i kanalizacji, 


Ale też wydatki budżetowe wzrosły 
do niebywałej cyfry prawie 1 miljone 
500 tysięcy złotych. Tu juz nie wy- 
starczyły podatki, lecz grubo nadra- 


Druk. Zwierciadło, Chełm Lubelska 56, 


jednorazowy wstęp 15 gr. 
10 wstępów po 12 gr. Młodzież 
szkolna | członkowie P, W. jednora- 


m | zowo 10 gr 


Na kąpielisku zainstalowano radje 
z megufonam, wkrótce uruchomiony 
będzie bufet. 

Wprawdzie ceny za wstęp na ką- 
pielisko są już niskie, ale kto wie, 
€zy wobec dzisiejszego spodku cen 
na artykuły spożywcze (jajko 5 gro- 
sze), nie są one jeszcze za wyso ie; 
25 groszy dla dorosłego bezrobotne- 
go, albo małozarabiającego to jest 
suma b, duża. 

Przy okazji należy zaznaczyć, że 
uroczyste poświęcenie pływalni od- 
będzie się w czerwcu. 


i niewpłaceniem 


biane pożyczkami 
rachunków dostaweom | przedsię- 
biorcom. 

Prawda, że zbudowano duży gmaeh 
szkolny | w jednej trzeciej części go 


wykończono, ale jak twierdzili fache- 
wey. a następnie zbadała fachowa 
komisja z ramienia władz nadzorczych 
(województwo), rachunki były nie- 
prawidłowo, na niekorzyść miasta 
sporządzane, ceny nadzwyczej wygó” 
rowane. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Pro- 
jekty wodociągów i kanalizacji, które 
kosztowały zgórą 100 tysięcy złotych, 
okazały się niedobre, wadliwe, wcale 
niezdatne do użytku. Mjnisterstwo 
nie chciało ich zupełnie zatwierdzić. 

R omisja wojewódzka która badała 
szczegółowo gospodarkę miejską spo- 
rzadziła protobuł polustrecyjny, w 
którym na 60 stronicach maszynowe- 
go pisma pomieszczono cały szereg 
zarzutów pod adresem magistratu 

Miejskiej. 
ph Plia EEE kilka miesięcy 
nad protokułem polustracyjnym í w 
rezultacie nie powzięła żadnych de- 
cyzji. 

Aś wreszcie dnia 15 listopada 
1932 r. został złożony z urzędu caly 
Megistrat, a Rada Miejska rozwiąza- 
na za nleudolną gospodarkę. 


Echa 28 stolit, 


Życie Warszawy w kilku 
wierszach. 


SLowodu małych opadów atmosfe- 
rycziych poziom wody w Wiśle jest 
obecnie stosunkowo b, niski, co mogło” 
by, w razie suchego lata, grozić duże 
mi komplikacjami w żegludze. Już obe- 
cnie widoczne są na Wiśle gołem okiem 
wielkie mielizny. Konieczne jest przeto 
pegłębienie nurtu Wisły. Czynności 
te spcinia obecnie tyo jedna pogle 
biarka, która pracuje na odcinku Warsza 
wa=Modlin, gdy w dawniejszych latach 
gdy poziom wody w Wiśle był więk- 
szy. czynue były conajmniej 2 pogłę” 
biarki. 

p 

Na 1 marca r. b. dział ruchu kołowe 
go wydziału przemysłowego zarządu 
miejskicgo miał zarejestrowanych 2.065 
dorożek samochodowych. W ciągu mar 


ca przybyło 8 dorożek, ubyła 1; w ten 
sposób na Í kwietnia r. b. było Baj 


szawie zarejestrowanych 2.172 
żek, o 174 mniej, niż w tym czasie 
r. z. Jak wiadomo, od blisko 2 lat, licz 
ba derożek samochodowych w Warsza- 
wie maleje na rzecz dorożek konnych. 
których liczba stale wzrasta. 

~ 


Wiosna ożywiła ruch matrymonialny 
wśród artystów teatralno - rewjowych. 
Znany ze scenek rewjowych duet tane- 
czny Neytów zawarł związek małżeń” 
skł ale... nie ze sobą. Ona wyszła za 
mąż za niajora ułanów, on za właściciel 
kę przedsiębiorstwa przemysłowego. 
Tańczą obydwoje dalej zgodnie. 

* 


Starostwo grodzkie północno * war 
szawskie skazało właściciela biura próśb 
Pawła Soloducha za pobieranie cen 
wyższych za pisanie podań od  ustalo* 
nych przez władze na 100 złotych grzy” 
wny z zamianą na 7 dni aresztu i na 3 
la; hezwzgiędnego aresztu, howiem So 


oduch jest recydywista. 
* 


* * 
Wubec ukończenia budowy kolektora 
na ul. Wolskiej oraz nadania tej ulicy 
mniej więcej stałej linji regulacyjnej, 
óstatujo posadzono na odcinku między 
cwertarzem prawosławnym i ul. Młynar 
ską paręset drzew alejowych, głównie 
klonów kal:iorniiskich. Są to pięcioletnie 
rzewa, kióre-w przyszłości stanowić 
ędą piękną dekorację tei ulicy, podo- 
bnie jak na pl. Chałubińskiex 
z LJ LJ i 


W teatrze Małym w prób „Cu 
dze dziecko” sowiecka sztuka « "ar" 
kina, grana w obecnej chwili z v, v 


em powodzeniem równocześnie 
pE sowieckich. Grają: Woskuvw* 
ska, Broniszówna, Munclingrowa, Sta 
nisławski, Kondrat, Milecki i Małkow- 
ski. Reżyseruje Zelwerowicz. Premie” 
ry obu sztuk odbędą się w połowie ma 


ja. 


m zma 


Polska Fabryka Wyrobów Gumowych 


PRV mero dk 
i iner dp 


naj.epsze z najiepsźy łu. 


i PRZESZŁOŚĆ NIE WRÓCI 
Uwagi na tle wyborów samorządowych 


W każdzm okresie historycznem dwa 
typy umysłowości azrysowują się wyraź- 
nie, JPedna to umysłowość dnia wczoraj 
szego, epoki, która schodzi już do grobu. 
ale resztkami siły trzyma się, czy chce 
się trzymać życia, druga to umysłowość 
dobrze rozumiejąca rzeczywistość aktual 
ną umiejąca rozwiązywać trudne zagad- 
nienia dnia codziennego umysłowość 
znacząca nowy rozdział historji narodu. 
Pomiędzy tymi dwoma typami umysłowo 
ści niema porOzumienia, bo go być nie mo 
że. Świat dnia wczorajszego, pamiętający 
dobrze swą świetną przeszłość, swe zna- 
czenies w życiu publicznem, nie może się 
pogodzić z losem, bo nie może pojąć, że 
myśli, doktryny i koncepcje przechodzą 
tak samo na emeryturę, jak i ludzie, Gdy 
by to pojął nk i zpdatabńć z roli podstarz _ 
łej piękności. kokietującej wdziękiem roz 
kosznego podlotka, Zrezygnowałby spew- 
nością bo choć rezygnacja jest smutna i 
przykra. ale przecież jest lepsza od 
śmieszności, 


W jakże innej znajduje się sytuacji 
świat dnia dzisiejszego. Myśl młoda zdro 
wa, nieskażona cynizmem i goryczą sta- 
rości pracuje twórczo, niemal bez zmęcze 
nia, ogarniając zwycięsko coraz nowe ho 
ryzonty, czując rozkosz przetwarzania, 
korygowania starych wartości i tworze- 
nia nowych. Nie ma potrzeby tracić ener 
gii na walkę. Najskuteczniejszym jej o - 
brońcą jest samo działanie, Ono rozgrani- 
cza przeciwników, którzy nie umieli się 
wporę usunąć z planu, ratując chociaż 
swą godność, 


W naszej, polskiej rzeczywistości rolę 
starzejącej się kokietki odgrywa z powo- 
dzeniem Opozycja. W ciągu kilku ledwie 
lat wycofana zupełnie z życia publiczne- 
do; nie chce zrozumieć, że partje politycz 
ne jako bezkarne macicielki polskiego ży 
cia państwowego, jako reżyserki teatru 
marionetek, w którym rolę lalek odgry- 
wali zmieniający się szybko ministrowie 
partje polityczne traktujące Państwo ja- 
ko swego wasala, znikły, jak zły sen, po 
którym się człow'ek otrząsa z ulgą, że in 
na jest rzeczywistość., 

Rzeczywistość natomiast istotnie róż- 
ni się znakomicie od snu, jaki szczęśliwie 
mamy już daleko za sobą. Zamiast co- 
dziennej niepewności politycznej, jaka ce 
chowała lata dyktatury partyi pewność 
że żadna n'espodzianka zakulisowej sza 
cherki nic zakłóci spokoju tak potrzebne 
go w ciężkich latach kryzysu, Zamiast 
podporządkowania interesów Państwa 
interesom jednostek, klik, czy warstw, sta 
ła realizacja zasady naczelnej. że dobro 
Państwa przedewszystkiem, Na miejscu 
augurów politycznych, których jedyną 
kwalifikacia jest przyn?leżność do vartji. 
nieodpowiedzialnych za nic i przed ni -- 
kim, ludzie świadomi swych zadań, um'e- 
jący ponieść odpowiedzialność za ten od- 
cinek, jakim kierują. Czyż trzeba dalej 
mnożyć porcwnani1? Czy trzeba porcwny 
wać znaczenie Polski zagranicą dziś, a 
przed ośmiu laty. Albo porządek wew- 
nętrzny obecnie panujący a chaos z przed 
roku 1926? Wybory do władz ustawodaw 


| czych w r. 1928 i 1930, wybory do rad gro 
|madzkich i gminnych w 9 województ- 
| wach dawnego zaboru rosyjskiego i wybo 


ry miejskie w województwach zachod- 
nich i południowych są najwymowniejszą 
odpowiedzią Świat nowej myśli, obóz 
Marszałka Piłsudskiego uzyskał więcej 
mandatów niż wszystkie partje opozycyj. 


|ten był 


TEFA do szkoły powszechnej 


ne razem z listami mniejszości narodo-- 
wych, 

W niektórych okręgach na listę Nr, 1 
padało około 80 proc, wszystkich głosów! 

Czy można się temu dziwić? Do egza- 
minu najwyższego, jakim są wybory do 
egzaminu przed narodem stanęły dwa od 
negacji, bezpłodnych krytyk, niemocy 
mienne światy. Jeden — to świal :iygłej 
działania, bezmyślnych protestów. A prze 
ciw niemu najwyższy wysiłek, żelazna 
wola zaprowadzenia porządku w Państ- 
wei, przywrócenia mu znaczenia należy 


nego jego wielkości, zwycięskie boryka- 
nie się z przeciwnościami ogólnoświato- 
wej sytuacji gospodarczej gwarancja spo 
z i stabilizacji wewnętrznej. Naród wy 
rai, 

Przed zbliżającemi się wyobrami do 
rad miejskich partyjnictwo, starzejąca 
się kokietka, wyciąga z lamusa resztki za 
pasów swych dawnych wdzięków. Pocią 
ónąć one mogą już tylko bezkrytyczne 
jednostki — o trwałem powodzeniu ma- 
rzyć już nie może. 


Tajemnica siostrzeńca. 


Wizyta zakończona strzałem rewolwerowym. 


Z Borysławia donoszą: 

W Borysławiu rozegrała się krwawa 
tragedja rodzinna. Podajemy bliższe 
szczegóły: O godz. 9-ej przybył do do- 
mu Stanisława Wójtowicza, zam, przy 
ul Kopalnianej 3 — jego siostrzeniec 29- 
letni Jan Kretowicz z Borysławia i do 
znajdującej się w mieszkaniu  38-letniej 
Adeli Wójtowiczowej, żony Stanisława 
— oddał ztyłu 

strzał Z rewolweru 

raniąc ją między łopatką lewą a krę: 
gosłupem, następnie zaś skierował bron 
do siebie i wystrzałem pozbawił się ży- 
cia. Wójtowiczowa, po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy przez dwóch lekarzy 
została przewieziona w stanie groźnym do 
szpitala w Drobobyczu. Z jej zeznań, zło 
żonych wobec sędz'ego śledczego Bucz- 
kowskiego, wynika co następuje: 

W krytycznym dniu, gdy leżała jesz- 
cze w łóżku, a synek jej był w pokoju — 
przyszedł Kretowicz i poprosił, aby syn 
wyszedł do kuchni, gdyż ma z nią o 
czemś ważnem pomówić, Gdy została z 
Kretowiczem w pokoju, — zauważyła że 
zmieszany i 

zachowywał się nienormeln'e. 
Chciała wyjść z pokoju, — zauważyła 
że drzwi były silnie zamknięte na zakręt 
kę. W momencie kiedy usiłowałą otwo 


rzyć zakrętkę, padł strzał, Siłą otworzy. 


ła drzwi i wybiegła na podwórze, woła- 
jąc o pomoc, potem straciła przyto- 
mność. — Nie może wskazać pobudek, 


które skłoniły Kretowicza do targnięcia 
się na jej życie i własne, gdyż poza ma- 
łem nieporozumieniem na tle poręczenia 
przez jej męża za Kretowicza w pewnym 
sklepie — nie było pomiędzy nią a nim 
żadnych innych nieporozumień, a zajście 
to miało miejsce już birdzo dawno. 


Kretowicz mieszkał u Wójtowiczów 
przez 6 lat i dopiero w lutym br. wypro- 
wadził się 

do innego mieszkania, 
Był on nerwowy i porywczej natury, gry- 
| wał przytem w karty, co pochłaniało 
wszystkie jego zarobki tak, że często 
Wójtowiczowie dawali mu pieniądze, 

Z zeznań tych nie można ustalić do- 
kładnie przyczyny, która doprowadziła 
Kretowicza do strasznego czynu i nie- 
zawodnie pozostanie to tajemnicą, którą 
denat zabrał ze sobą do grobu. gdyż nie 


dr. Aleksander Kakowski. 
10,15 Kazanie na Vl.tą niedzielę po ch 


RADJO-KĄCi= 
MED ŁILLA. 
RASZYN, 
8,30 Sygnał czasu i piesn poranna, 
500 uimiiiasiy ka. 
805 Muzyka poranna (płyty). 
905 Dzienmk poranny. 
900 DD. c. tiuzyki porannej z płyt. 
9,25 Chwiiha gospodarstwa donowęeśsc. 
9,3U ir. nabozeństwa Z hatedry św. sud W 
Warszawie. Mszę św. odprawi J. Eni. Ks. kart 


nocy na temat „Wierni świaukowie Chry stss 


wi” — wygi. ks. proi, dr. M. Węgiewie 
10,35 Muzyka reiigijna z płyt. 
11,00 Muzyka popularna z płyt. 


11,57 Sygnal czasu i hejnał. 

12,05 Program na dzień bieżący, 

ló,lU Wiadomości meteoroiokicziię, 

12,15 Poranek muzyczny z Fiiharmą 
Wyk.: Ork. Filh. pod dyr. E. Dziewulskiego. Je 
fiennert (śpiew) i prof. Dworakowski (skrz). 

W przerwie ok. 13,00 — p. R. Chojnadki Wy 
głosi lszą prelękcję z cyklu odczytów dyęlakty' 


YY adrt, 


cznych z dziedziny muzyki p, ts „Jak pov w 
ła muzyka”. 

14,00 Pogad. rolnicza p. t. 
wla“ 


„Zboże a lo 


— Stanislaw Antoniewski. 


14,15 „Przegląd rynków produktów roln 
— wygl, p, St. Frus-Wiśniewski, oraz Kom, '* 
niczo„mietceorol. i Wiad. Zw. Frac, Đamors4 =t 


lerytorj. R. P. 


14,30 Pieśni majowe z Wieży Marjackiej W 


Krakowie. 

14,45 Muzyka popal. z płyt. 

15,00 „Czas najwyższy tępić szkodniki” — 
wygl. dr. J. Kuszkowski. 

15,20 Koncert zesp. jazz. Ark. Flato. 

16,00 Program dla dzieci. Słuchowisko p. tė 
„Flis na fryjorze” M, Dynowskiej. 

16,30 Kwadrans słynnych artystów 
Landowska (klawesyn) (plyty). 

16,45 Kwadrans liter. p. t. „Chałupnik* — Te 
Szukiewicza, 

17,00 FPogadanka popularna p. t. „O umiejęta 
ności czynienia zakupów” — wygł. b. Z. Seres 
dnicka. 

17,15 Muzyka Podhala, Wyk.: Ork. Symi 
+ R. pod dyr. St. Mierczyńskiego 
wokalny i trio instrumentalne (szkrzypce, 
tówka i wiolonczela), 

18,00 Słuchowisko z Wilna. 

18,40 Recital fortep. H. Cywińskiek 

19,00 Program na dzień następny. 

19,05 Rozmaitości, 
| „19,30 Radjotygodniic dla młodzieży „Co sir 
j dzieje na świecie” w opracowaniu B. Winawę 


w, 


P kwartet 
Alu 


pozostawił on żadnych listów. W każdym ra. 


razie zaznaczyć należy, że oprócz stosun 
ku pokrewieństwa nic bliższego nie łą- 
czyło Kretowicza z Wójtowiczową, Obec 
nie policja borysławska bada tę tragicz- 
ną sprawę. 


Gorsząca scena w szkole 


Ojciec kijem pobił nauczycielkę. 


ZB 


goszczy donoszą: 


Na ławie oskarżonych przed sądem 


Okręgowym w Bydgoszczy zasiadł 40- 
letni Kazimierz Trojanowski, krawiec z 
Sokolca, pow. chodzieskiego., 

Akt oskarżenia zarzucał mu, iż pobił 
bardzo dotkliwie nauczycielkę, z Lipiej 
śóry. 

Na rozprawie zeznawała jako świa- 
dek pokrzywdzona nauczycielka 30-let: 
nia Janina Derpińska. P. Derpińska zez- 
nała, iż przybył oskarżony Kazimierz 
w 
Lipiejgórze w czasie nauki i zapukał ki- 
jem 
ła Kiedy otworzyła 
na nią Trojanowski i 

uderzył ją ręką w twarz, 
Następnie począł kijem okładać nauczy 
cielkę, krzycząc iż odpłaca się za skarce 
nie przez nauczycielkę jego syna. 

Wskutek pob'cia Janina Derpińska do 
znała poważnych obrażeń cielesnych. 


do drzwi klasy, w której ona uczy- 
drzwi, rzucił się 


Zajściu  przypatrywały się dzieci 
szkolne które na rozprawie potwierdziły 
zeznania nauczycielki, 

P, Janina Derpitska wobec wydarze- 
nia tego i poniżenia jej wobec dzieci 
szkolnych przeniesiona i4stała dọ Cho- 
dzieży, 

Sąd skazał oskarżonego na 4 miesiące 
bezwzględnego aresztu oraz na ponosze 
nie kosztów postępowania karnego. 


| * . . 

Co zgotować dziś na obiad? 
| Zupa cytrynowa z ryżem wątroba 
|dynstowana z kartofelkami i sałata gło- 
į wiasta biszkoptowa legumina ze śmieta- 
| ną, 
SEKTA BANAL ANARE NANAREN, (A AEC VABANES AWA 

Pamiętajcie 

| o inwalidach wojennych! 


19,15 Przegląd teatralny. 

19,50 „Myśli wybrane”, 

1952 Muzyka lekka. Wyk. Ork. P. R. 
dvr. St. Nawrota i Z. Terne (piosenki). 
fortep. J. Lefeld. 

20,35 „Na przedprożu Bliskiego Wschodu“ =d 
wygl. p. W. Hartwig (ielj.). 

20,50 „Na wesołej lwowskiej fali". 

22,00 Dziennik wieczorny. 

: re Wiadom. sport. ze wszystkich Rozgto 
sni . . 

22,25 Muzyka tan. z kaw, „Qastronomja™ +3; 

23,00 Wiad, meteorol, dla komunik, lo" * 
komun. policyjny. 

23,05 D. e. muzyki tanecznej. 


pot 
Przą 


Warunki przerwania terminu 
ćwiczeń wojskowych. 


Prośby o przesunięcie ćwiczeń podof 
cerów i szeregowych rezerwy zgłasza « 
ne mogą być do odpowiednich władz 
wojskowych najpóźniej na 4 tygodnie 
przed wyznączonwm terminem odbycia 
ćwiczeń 

Podania muszą być należycie umot» 
wowane, przyczem jako ważny dowód . 
poczytywane będą: śmierć lub poważ: 
na choroba bliskiego członka rodziny 
nagła zmiana stanu zdrowia petenta it 

Preśl.y mają być składane do właś 
ciwych PKU. 

W razie odmownej odpowiedzi z P 
KU służy odwołanie do DOK. 

Rezerwiści, którzy otrzymają w r.ł 
przesunięcie terminu ćwiczeń, będą mi 
sieli bezwzględnie odbyć ćwiczenia v 
ciągu lata 1935 roku. 


EE O RA SC 000200000 WON 


ra i zwrócić się do swych pracodawców, | nych powieści policyjnych i opisów zbrod- 


LL. 


zona. 


Mądra 


ód 
Adrian Fleron lubił bardzo swój zaw 
fakkolwiek nie spodziewał się po nim ani 
znacznej fortuny ani sławy  wszechświato- 
wej. 
Dzięki niemu bowiem miał możność po* 
soda iiio omal, większych i mniej- 
szych miast Francji. 
Zasadnicza jego 
mi podróżującego ag 
etarczała na uczęszczanie do t 
dzanie salonów sztuk pięknych, 
zabytków minionych epok. 
Z chwilą jednak pork ay 
do serca jego przekon ę 
rzę o prawdzie twierdzenia, że niema szczę 
ścia zupełnego, lecz odłamki jego tylko na 
tej ziemi... 
gi bowiem oko w oko z dwiema za 
równo bolesnemi ewentualnościami dia sie- 
wie: albo zmienić ulubiony swój zawód agen 
ła na stałego albo narazić się na częste roz 
lęki z towarzyszką życia. 
Znalazł wprawdzie inne — pośrednie 
wyjście z sytuacji: chciał mianowicie by 
Odetta towarzyszyła w jego  rozjazdach. 
Lecz dwudziestoletnia ta panna równie roz 
aqdna i praktyczna jak ładna sprzeciwiła 
sę projektowi stanowczo dowodząc, że taki 
wyb życia kosztowałby słono i kto wie na- 
wet czy nie pochłaniałby "wszystkich ich 
inmnduszy. 
Wobec tego Adrian z bólem serca zde- 
cydował zrzec słe stanowiska komiwołaże- 


pensja wraz z djeta- 
enta handlowego wy- 
eatrów, zwie 
muzeów i 


ceniących go bardzo z prośbą o danie mu 
zajęcia stałego w fabryce, co obiecano mu 
z chwilą gdy otworzy się odpowiedni wa- 
kans, 

Nie pozostawało Fleronowi nic innego za 
tem jak uzbroiwszy się w cierpliwość speł- 
niać dotychczasowe swe obowiązki w dal- 
szym ciągu. 

Odetta, posiadająca mimo swe dwadzie- 
ścia wiosen mądrość patrjarchy przyklasnę- 
ła postanowieniu narzeczonego. 

— Co znaczy czasowa ta przykrość wo- 
bec nadziei zmiany na lepsze w niedalekiej 
przyszłości? — pocieszała go całując w czo- 
ło — rozstania nasze zresztą będą próbą 
trwałości wzajemnych naszych uczuć, któ- 
rych ani odległość ani czas nie ochiodzi ni- 


gdy. 


—Masz słuszność, najdroższa! — pa- 
twierdził Adrian całując ręce jej z unie- 
sieniem — i nie popelnimy szaleństwa od- 
raczając termin naszego ślubu z tego powo 


du. 

Po odbytej niebawem ceremonji i bez- 
chmurnym tygodniu miodowym świeżo u- 
pieczonemu małżeństwu wypadło zdobyć 
się na stoicyzm, ponieważ Adrian  Fieron 
wydelegowany został na objazd rejonu po- 
tudntowo-zachodniego. 

Aczkolwiek rozstanie było bardzo bole- 
sne zakochana para nie żegnała się zwy- 
klemi i okiepanemi frazcsami. 

Jedno tylko niepokoiło małżonków: oba 
wy młodej ossai na myśl spędzania nocy 

mieszkaniu. 
ga s wiele howiem czytała nowoczes- 


ni w gazetach by nie drżeć przed ewentual- 
ną napaścią wlamywacza lub mordercy, 

Dzielac jej obawy Adrian przedsięwziął 
na wyjezdnem wszelkię możliwe środki sa- 
moobrany ; zaopatrzył mianowicie drzwi wy 
chodzące na klatkę schodową podwójnym 
tyglem i łańcuchem żelaznym. 

Nie dość na tem: kupiwszy rewolwer 
malego kalibru nauczył żonę wiadania nim 
upominając by miała go zawsze na stoliku 
nocnym przy lóżku i nie wahała się użyć w 
razie potrzeby. 

Odetta dbałąc o spokój męża w służbo- 
wej podróży obiecała mu solennie poło- 
żyć trupem intruza, któryby ośmielił się 
wkraść do mieszkania, 

Po paru dniach lawirowania w powie- 
rzonym sobie rejonie Adrian Fleron otrzy- 
mal od żony sążnistą epistołę z następują- 
cem post-scriptum: 

„Co do mego tchórzostwa, skarbie 
najdroższy, bądź spokojny, gdyż zna- 
laztam sposób na włamywacza skutecz- 
niejszy od rygiów, łańcuchów i brow- 
ningów nawet. Tem bardziej że, mó- 
wiąc szczerze, perspektywa użycia tego 
ostatniego _ Śmiercionośnego środka 
przeraża mnie. Przekonaną jestem, że 
wystauoby mnie właśnie na tamten 
świat nim odważyłabym się strzelić 
do napastnika", 

-— Drogie moje biedactwo! -— roztkii- 
wiał się Adrian czytając te słowa — gołę 
bią ma duszę! Co za osioł dardanelski ze- 
mnie! Kupiłem Odecie rewolwer jakgdyby 
ona zdolną była położyć człowieka trupem! 


— Co to za sposób jednak **łamat 
sobie po chwili głowę zaintrygowany 
mocno ~ skuteczniejszy od rewolweru 
nawet? Instalacja dzwonka elektrycz” 
nego, petardy,., sygnału spłonkowego? 

Na piśmienną prośbę o sprecyzowa” 
nie owego cudownego środka samoobro 
ny Odetta odpisała dość lakonicznie i za 
gadkowo: 


| nMężczyzna, mój drogi, wałczy bro 
nią otwartą, kobieta natomiast słabsza 
fizycznie ucieka się do chytrości i pod: 
stępu. Spokojny więc o mnie zabiegaj, 
mój Adamie w dalszym ciągu o dosta 
tek swego ogniska domowego, w któ 
rem twoja Ewa powita cię radośnie”. 


Adrian zrezygnowawszy z dalszych 
dociekań peregrynował więc nadal z 
miasta do miasta ze swą walizą pełną 
próbek, które przedkładał kupcom od- 
wiedzanych ośrodków handlowych. 

Wypróżniwszy ją wreszcie z dużym 
zapasem obstalunków szykował się do 
powrotu na domowe pielesze. 

„Będę pojutrze przy tobie” zatelefo- 
nował więc do żony, pragnąc zrobić jej 
nieoczekiwanem przybyciem niespo: 
dziankeę, projektował bowiem wrócić 
nazajutrz wczesnym rankiem do domu. 

Po nocy spędzonej w wagonie kolei 
żelaznej Adrian z lekkością wiewiórki 
wbiegł na schody prowadzące do jego 
raju, przed drzwiami dopiero uprzytom» 
niwszy sobie, że są zaryglowane i za: 
mkniete na łańcuch 


— Szkoda! ~ pomyślał miezadowolc 
ny wkładając machinalnie kluczw z: 
mek ~ nie mógę zrobić niespodziank 
żonusi! 

Jakież było jego zdumienie, gdy 
przekręciwszy klucz wszedł do przed 
pokoju bez przeszkody. i 

— Prawda! ~ rzekł do siebie z uśmie 
chem, ~ Odetta zrezygnowała z ryglów . 
i łańcucha. Ciekaw jestem, ic} Środk: 
obrony. 

W tem wzrok jego padł na kept wo; 
skowego, wyższej rangi, wiszące na wie 
szadłe. 

Adrjan drgnął, osłupiał i 
rzyła mu do głowy. 

— Nędznico!!.. 7 ryknął po chwili 
biegnąc do sypialni, gdzie,, na S$zero* 
kiem ich łożu... leżała Odetta., ładniej 
sza niż kiedykolwiek,, w objęciach., 
O, radości niewysłowiona! O raju na 
ziemi!,, W objęciach Morfeusza tylko! 

— Głuptasku! 7 mówiła ocknąwszy - 
się ze snu © nie rozumiesz jeszcze? 
Ujrzawszy na wystawie kepi pułkowni 
ka wpadłam na pomysł użycia go ja 
ko straszaka na włamywaczy; pew: 
na, że sam widok czapki wojskowej w 
przedpokoju wystarczy, by intruz dal 
nura, Czy nie miałam racii, skoro i ty 
dałeś się złapać na tem fortel? 

Adrian wniebowzięty, wyraził 
dziw swój dla pomysłowości żony 
tkliwszvm z pocałunkósy, j 
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Aparat do tępienia mgły. 


zabobon angielskich rolników. 


Jedna z gazet angielskich przyniosła nie 
lawno. sensacyjną wiadomość, że po raz 
pierwszy w dziejach ludzkości udało się 
człowiekowi „zrobić“ 

prawdziwy deszcz, 
A stało się to podczas eksperymentów do- 
konywanych w zgoła innym celu, mianowi- 
cie przy usiłowaniu tępienia mgły; wywoła- 
nie deszczu było zupełnie przypadkowe. 

Problem unicestwienia mgły, w miarę 
coraz większego rozwoju lotnictwa, staje 
się z każdym dniem bardziej aktualnym i 
gdyby było możliwem oczyszczać lotniska 
od tých niebezpiecznych oparów, dałoby 
się uniknąć wielu katastrof lotniczych. 
Jak chmury są mgłą zwisającą w powie- 
trzu, tak mgła jest chmurą spoczywającą na 
ziemii, której wysokość wynosić może trzy- 
sta, a nieraz i kilka tysięcy stóp. Jak wiado- 
mo, chmury tworzone są przez atomy wilgo- 
ci zgęszczone na cząsteczkach pyłu unoszą- 
cego się w powietrzu. Ważna rola w zwal- 
czaniu mgły 

przypada elektryczności, 
która skupia cząstki wilgoci i tworzy z nich 
duże krople wody; te zaś podlegając pra- 
wu ciężkości, opadają na ziemię. Słowem 
— mgła zamienioną zostaje w deszcz. 
Aparat, używany dla tępienia mgły, skła 


— 


były bynajmniej większe od zwykłych opa- 
dów notowanych tam w czasie pokoju. 
Podobne zabobony związane są tak- 
że z innem zjawiskiem atmosferycznem — 
gradem. W wiekach średnich, przy zbliża- 
niu się chmur gradowych, bito w dzwony i 
strzelano z możdzierzy zaś sto lat temu u- 
siłowano bronić się przeciw temu niepożą- 
danemu gościowi zapomocą długich  drą- 
gów zakończonych ostrem żelazem, a umie- 
szczanych na dachach domostw w winni- 
cach i t. d. Pomysł ten powstał prawdopo- 
dobnie w związku z wynałezionym wów- 
czas piorunochronem. Obecnie — jak na na 


sze czasy przystało — usiłuje się chmury 
gradowe rozpraszać zapomocą 

bomb gazowych, 
wyrzucanych przez olbrzymie ad hoc skon 
struowane działa. Dokonywano również 
prób „rozbrajania* owych groźnych 
chmur za pośrednictwem uwięzionych ba- 
lonów, zaopatrzonych w liczne ostrza me- 
talowe, których zadaniem było ściąganie e- 
lektryczności na ziemię, by chmury, pozba- 
wione owego niebezpiecznego ładunku, nie 


były już w stanie sypać płodoburczym gra- 
dem. 


—————— 


$ingapoore — perła Angliji. 


MRM 


Za rok nikt go nie zdobędzie. 


Przed kilku miesiącami odbyła się 
w porcie SingapOore, na pokładzie an- 
gielskiego pancernika, tajemniczą kon- 
terencja. 

Pierwsze wyniki tej głośnej konferen 
cji już się okazały, W kilka tygodni po 
jej ukończeniu otoczono w zatOce Sin- 
gapoore szeroki teren niedostępnemi za- 


PANIE są więc usprawiedliwione. 
Już w roku 1932 napisał Japończyk Iko- 
dzaki Tszoko książkę p. t. „Wojna japoń. 
skocamerykańska nieunikniona*, Autor 
dowodzi bez ogródek, że największa prze 
szkoda w zwyciężeniu Stanów  Zjedno- 
czonych przez Japonję stanowi posiąda- 


zęŚściu. 


z 33 pasażerami 
okna. 


Wpobliżu holenderskiego miasta Poeldyk wpadł autobus 
do kanału. Pasażerowie uratowali się przez wybite 


Śliczne narzeczone oszusta., === 
go glupota nie jest karaina? 


— przez wojnę ofiarą swej miłości ojczy: 
zny. jego frazesy nie mogły oczywiście 


Dlacze 


Sensacją dnia w Paryżu był proces po- 
rucznika francuskiego Davida, który ucho- 


dzi za jednego z najsprytniejszych oszu- 


da się z rezerwoaru do wody, motoru lotni-|siekami z drutu kolczastego, Olbrzymia 
czego ze śmigłem oraz transformatora na|rzesza chińskich kulisów wlecze ba- 
5.000 wolt. Całość zmontowana jest na pod- | giery ; buduje wewnątrz tego ogrodzenia 
wodziu samochodowem. Przyrząd działa w dzień i noc. W Singapoore buduje się o- 
ten sposóh, że woda znajdująca się w,becnie jeden największych portów wo- 
zbiorniku, naładowana wysokim woltażem, |jennych na świecie, 

przenika przez rurę do sita zamykającego Rzut oka na mapę wystarczy, aby 
jej wylot i zostaje przez śmigło rozpylona, |się przekonać. jak wyjątkowe znacze- 
a naelektryzowany pył wodny, bryzgany z 


nie Singapoore przez Anglję, Dlatego ja 
poński ten profesor wiedzy wojennej 
oświadcza. że Japonja powinna zdobyć 
jak najszybciej Singapoore, zanim Angli- 
cy zdołają zbudować na nim 
bazę dla iloty wojennej. 

Również Japończyk  Isamaro Fushita 
twierdzi w książce „Wojna japońsko - 
angielska nieunikniona“, że jeśli Anglja 


stów, jacy się pojawili w ostatnich cza- 
sach. 

David służył w armji francuskiej w 
czasie wojny odznaczył się kilkakrotnie, a 
po wojnie zarobił wiele pieniędzy jako 
szpieg. Gdy jednak okazało się, że służy 
ou nietylko Francji, ale także mocarstwom 
ościennym, odstnięto go od tych spraw i 
oddano 


wielką siłą w mgielne opary, powoduje 


natychmiastowy opad deszczowy. 
Wynalazca opisanego przyrządu jest prze- 
konany, że po udoskonaleniu jego aparatu, 
możliwem będzie nietylko „ściąganie“ mgły 
w postaci deszczu na ziemię, ale i tworzenie 
przy sprzyjających warunkach, deszczu w 
dni pogodne. Przy tej sposobności warto 
zaznaczyć, że już niejednokrotnie były -do 
konywane próby tworzenia deszczu zapo- 
mocą naelektryzowanego piasku wyrzucane 
go przez aeroplany oraz przez natryskiwa- 
nie atmosfery skroplonem powietrzem. 

Po dzień dzisiejszy zachował się zabo- 


nie posiada Singapoore. Położone jest 
wpobliżu wyspy Sumatra, tworzy naj- 
bardziej wysunięty punkt cieśniny Ma- 
lakka i stoi jak strażnik między morzem 
południowem a oceanem Indyjskim. O 
10.000 kilometrów na zachód to samo nie 
zwykłe położenie 
zajmuje Gilbraltar, 

I trudno nie podziwiać mądrości angiel- 
skiej dyplomacji, która już przed setka- 
mi lat zdołałą zagarnąć dla Wielkiej 
Brytanji najważniejsze punkty strate- 
giczne na morzach, 

Dla Anglji posiada Singapore wy- 
jątkowo ważną rolę. Przez cieśninę 


stworzy z Singapoore port wojenny sta- 
mie się on największą przeszkodą dla 
ekspanzji Japonji, 

, Te dwa głosy ostrzegawcze przydały 
się Anglji SingapOore jest obecnie jako 
punkt wojenny bardzo słaby, Najbliższy | 
wojenny punkt morski znajduje się na 
Malcie, w odległości 30 dni podróży od) 


pod nadzór policji. 
Policja francuska, jak to wiadomo, po o- 
statnich skandalach na miarę międzynaro- 
dową, nie ma zbyt bystrych oczu, to też 
obserwowała porucznika Davida niebardzo 
skutecznie. W ciągu niewielu miesięcy u- 
dało się mianowicie Davidowi naciągnąć 


przekonać sądu, gdyż rejestr jego grzesz- 
ków aż nadto wyraźnie wskazywał, że mą 
się tu do czynienia z frantem kutym 
na wszystkie cztery nogi. 

Trzeba dodać, że znajomości zawierał ot 
głównie w pociągach luksusowych, gdzie 
ofiarowywał samotnie podróżującym kobie 
tom swoje usługi, nawiązywał z niemi w 
ten sposób znajomości i potem bez namy- 
siu oświadczał się prosto z mostu Z 
oświadczynami łączył odrazu kwestję inte 
resów. Przedstawiał się jako dyrektor ban- 
ku i obiecywał niesłychane zyski, o ile kan 
dydatka na żonę powierzy mu pokaźną ga 
tówkę. Większość kobiet ofiarowywała 
nietylko gotówkę, ale także klejnoty. Pre- 
zentując się niektórym kandydatkom do 
małżeństwa jako, finansista, innym poda- 


Malakka przewozi się rocznie, nawét w 
latach kryzysu, towary za sumę ponad 
160 miljonów fumtów szterlingów, 

Około 95 proc, wszystkich towarów, spro 
wadzanych z egzotycznych krajów kolo- 
njalnych, przewozi Anglja tą drogą. Gdy- 
by port Singapoore wpadł w ręce obcego 
mocarstwa byłaby to dla Anglji olbrzy 
mia katastrofa gospodarcza i polityczna. 
Bo pomyślmy tylko: angielski transport 
towarów byłby zblokowany, drogą przez 
morze Śródziemne i Kanał Suezki zam- 
|k 


te od Anglii. 


że gęste strzały armatnie wywołują 
deszcze. Wyraz temu wierzeniu dali w 1910 
e. rolnicy w południowych hrabstwach an- 
giclskich, którzy wystosowali do admirali- 
sji prośbę o wstrzymanie ćwiczebnego 
strzelania floty aż do ukończenia żniw, 
gdyż w przeciwnym razie grozi im ruina 
spowodowana 

ulewnemi deszczami. 

— Wielkie ulewy, jakie miały miejsce w 
Belgji i Francji podczas wojny światowej, 
przypisywano bezustannej, gwałtownej ka- 
nonadzie bojowej. Tymczasem  meteorolo- 


„Tutta frutta" w kabarecie 
y Z wędrówek po Lizbonie. 


Od lekarza okrętowego dowiaduję | miast pełno rozgestykulowanych męż- 
się, iż 50 proc. pasażerów choruje. Po|czyzn. Przeważnie niscy  ciemnoskó- 
twierdzają to pustki w jadalniach. Do| rzy z czarnemi jak węgiel oczyma. Fa 


lunchu kołysanka nie ustaje 
zmiatając ze stołów nakrycia. 

Stewardzi zwilżyli specjalnie serwe 
ty, lecz zabieg ten. wiele nie pomaga. 
Brzęku szkła nie jest w stanie za- 
głuszyć nawet orkiestra grossmanow* 
ska... 

Stewardzi pocieszają nas, Że niema 
czego żałować tych  skorup. Leży to 
przecież w programie wycieczki, a ja- 
snowidząca Linja Gdynia—Ameryka stra 
ty te przewidziała w swoim budżecie. 

W godzinach wieczornych statek 
przy pomocy pilota portugalskiego przy 
bił do portu Alcantar Kei w Lizbonie. 
Znów zafurkotały chorągiewki na „Ko 
Kciuszce” i zabłysły lampki elektrycz- 
ne. Orkiestra odegrała hymny 

portugalski i polski. 

A potem?... 

Potem żadna 
okręt. Na ląd wysiedhi ys 
wet ckórzy.ł Okazało się, iż najlep- 
szem lekarstwem na morską chorobę 
to.. ziemia. Najbardziej cierpiący pa” 
sażerowie Kościuszki” gdy tylko po” 
czuli ląd pod stopami wyzdrowieli mo” 
mentalnie. Lizbona w wieczornej ilumi 
nacji jest piękna. Szerokie. czysto 
utrzymane ulice 

tętnią niebywałem życiem. 

Na chodnikach roi się poprostu od 

przechodniów. Kobiet nie widać. nato” 


nam opuścić 
wszyscy. Na- 


sady monumentalnych budynków jarzą 
się pomysłowemi reklamami. Dźwięki 
syren samochodowych mieszają się z 
dzwonkami tramwajów i dręczą ucho 
nieskoordynowaną melodją wielkiego 
miasta, 

W mdłem świetle elektrycznych re 
klam dostrzec można palmy wśród oaz 
zieleni. Witryny sklepów 

bogate i arcypomysłowe... 

Późna godzina nie pozwala nam na 
paść oczu uroczemi widokami. Pocie- 
szamy się tem, że jutro, skoro świt, 
wyruszymy autami (po portugalsku auto 
mowel coche) wgłąb Portugalii. Tym- 
czasem całe towarzystwo postanawia 
skorzystać z okazji i wpaść na butelkę 
dobrego wina do najwytworniejszego ka 
baretu „Maxim”. i 

— Partida a Maxim — rzucam w 
ucho szoferowi, gdy towarzystwo całe 
usadowiło się wygodnie na podusz- 
kach samochodu. 

Partida po polsku oznacza „odjazd”. 
Szofer po tej dyspozycji uśmiechnął się 
do mnie i.. ruszył z miejsca. Wyraźny 
znak, że zrozumiał... 

Spojrzałem dumnie na znajomych i 
stwierdziłem, że zdębieli. 

Zwłaszcza pani Zofja Golińska, rodowi- 
ta łodzianka, najpopularniejsza kobieta na 
„Kościuszce* i wielka entuzjastka morza, po 
dróżująca już poraz szósty czy siódmy pol- 


Singapoore. Zanim flota angielska zdoła- 
łaby przebyć tę drogę, JapOnja wygrała- 
by wojnę. 

Wobec tego  śrożącego 
czeństwa Anglja rozpoczęła 

budowę fortyfikacyj. 

Port tworzy naturalną zatokę, otoczoną 
od strony morza wysokiemi górami, Wą 
ski dostęp do morza może być zamknię- 
ty szežélfemi minami. Zatoka jest ob- 
szerna, mogąca pomieścić największą ilo 
łe wojenną, 

Budowa fortyf'kacyj ukończona będzie 

w ciagu roku, 

Na Dalekim Wschodzie wvtworzy 
wówczas nowa sytuacja. Malta straci 
wówczas swoje znaczenie jako angielski 
port wojenny. Takie są perspektywy, 
chyba że Japonja zaatakuje Sineapoore 


niebezpie- 


tecą, 


KE —— 


jskiemi statkami była wprost olśniona moją 
| „dykcją* portugalską. 

Drodzy Czytelnicy!... Jeśli mnie nie zdra- 
dzicie, powiem Wam na ucho, że jeszcze na 
Atlantyku z nudów jak żak wbiłem sobie w 
pamięć kiłkadziesiąt 

najpotrzebniejszych wyrazów 

portugalskich. 
Stąd cała moja mądrość. 


|— — Saen — "a 


I Kabaret „Maxim“ oczarował nas przepy- 
chem urządzenia. Poczekalnie wyłożone 
lustrami, wspaniałe złotem malowane me- 
ble. Sala dancingowa olbrzymia z kołem 
parkietowym pośrodku. Na podjum wśród 
kwiatów orkiestra złożona z blisko trzy- 
dziestu panów 
w szarych frakach 

z czarnemi jedwabnemi klapami. Na sufi- 
cie naliczyłem kilkanaście wspaniałych ży- 
randoli. 

Do stolika przy którym usiedliśmy do- 
szedł natychmiast wyfraczony kelner. 

Kazaliśmy podać wino i owoce... Słowo 
„wino“ zrozumiał, lecz owoców nawet po 
francusku nie pojął. Z opresji wyratował 
nas inżynier Lebenheim, który zrezygnowa- 
ny bezcelowem określaniem owoców zapo- 
mocą najrozmaitszych gestów rzucił wre- 
szcie z pasją. 

— Do djabła, dawaj pan wreszcie 

„tutta frutta“. 

Kelner ukłonił się grzecznie i odszedł, by 
za chwilę zjawić się z dwiema butelkami 
winą i... i... owocami, o które ześmy tak tła- 
mali języki. 

Teraz skolei ja zdębiałem i odtąd z 
większą atencją spoglądałem na  inżynie- 
ra. 

Wino „Borgello“ tak cudownie podziała- 
ło na nasze gardła, że kelnerowi poleciliśmy 


się | 


11 kobiet na obietnice małżeńskie, a na- 
wot pozabierać im znaczne sumy. Spry- 
ciarz zebrał conajmniej 

trzy miljony franków, 
przyczem nie ożenił się z żadną ze. swych 
licznych narzeczonych. Będziemy niedyskre 
tni i podamy nazwiska oszukanych pań. 


wał, że jest redaktorem naczelnym poda- 
wał, że bez trudu potrafił wmówić kobie- 
tom, że jako dzienikarz posiada 
nadzwyczajne stosunki 
„wpływy u najwybitniejszych osób Repu 
bliki, co zapewni mu i jego wybranej pos 


Są to: Matylda Tardieu, Clara  Deloustal, 
Juljetta Dickston;, Zuzanna Parle, Helena 
Fournoux, Helena Spiegel, Renee Famary, 
Zuzunna Ponjet, Amelja Bittman, Paulina 
Petitjean i energiczna pani Renault. 


Jedynie ta ostatnia miała odwagę po- 
cłągnąć oszusta przed sąd i przy tej okazji 
wyszła najaw stara prawda, że nie trzeba 
bynajmniej rafinady, ani inteligencji, aby 


| kobiecie zawrócić zupełnie w głowie 


obietnicą małżeńską, 


nięta, Nowa Zelandja i Australja odcię- | wcześniej zanim stanie się niezdobytą for | jeśli obiecujący jest człowiekiem  przystoj- 


nym. David ma miłą twarz, jest jednakże 
mały i słabowity, a stał się— jak twierdzi 


WAZA IZKW ARELA ET DIS” AO OI TB STA KE SOK TAA AAA WO WATA OE CZATY T E STASA SKOK SE DAS ASCO 


zamrozić jeszcze dwie butelki. „Tutta frut- 
ta“ również znikły bardzo szybko z pate- 
rv. 

' Punktem kulminacyjnym wszystkich a- 
trakcyj kabaretu „Maxim“ były występy u- 
roczych taucerek w powiewnych strojach. 
Tańce te postawione na wysokim poziomie 
artystycznym 


myśluie i szczęśliwe życie, Ę 

Myliłby się, ktoby sądził, że w ręce o- 
szusta wpadały jedynie kobiety starsze i 
brzydkie. Wśród tych jedenastu kobiet 
które grubo zapłaciły za obietnicę małżeń: 
stwa, 

były prześliczne dziewczęta, 
bardzo interesujące wdówki, Angielki, A- 
merykanki i prócz Francuzek jedna Wẹ- 
gierka. 

Groteskowość całej tej afery powięk- 
szą fakt, że pani Renault, kfóra spowodo- 
wała  zdemaskowanie oszusta zdobyła 
swój poważny majątek dzięki 'kombina- 
cjom bardzo zbliżonym do metod Davida, 
gdyż sama była również wielokrotnie za . 
ręczona i narzeczonych swych  eksploato- 
wała w sposób 

niezwykle sprytny. 

Wreszcie wpadła sama. Oszusta, któr, 
przed sądem chełpił się swojem powodze 
niem u kobiet, skazano na trzy lata wię- 
zienia. Obrońca Davida powiedział na za- 
kończenie swego przemówienia; Właściwie 
należałoby zamknąć tych jedenaście kobiet, 
które ujawniły tak niesłychaną naiwność... 


spotęgowały nasz szacunek 
do tego wytwornego lokalu. Występy prze- | 
platane były upojnemi tangami, w których, 
brali udział goście „Kościuszki“ jak również | 
jakiegoś okrętu angielskiego, który przed i 
mi zawinął do Alcantar Kei. 
Na specjalne podkreślenie zasługuje ilu- | RACHUNKI. 
minacją lokalu podczas tańca, kierowana rẹęj Młoda panna zjawiła się w kolektu 
ką elektromontera-czarodzieja. Z sufitu NA rze |oteryjnej i zażądała losu, kończące- 
tozmarzone pary spływały różnokolorowe | go się cyfrą 51. Po dłuższem szukaniu 
smugi światła w najsubtelniejszych  odcie- | taki los jej sprzedano. 
niach. Chwilami zdawało się, że liljowy Po pewnym czasie na los ten padła 
świt wdziera się przez okna na salę, by| większa wygrana. Ciekawy kolektor za 
spłoszyć pytał klientkę, w jaki sposób wpadła 
ekstazę z oczu tancerzy na myśl, by zażądać właśnie takiego nu 
i z czarownej krainy marzeń ściągnąć ich | meru. SEA 
na ziemię. — Chętnie panu to wyjaśnię — rze. 
Nie to tylko złudzenie... Niewidzialna rę- | kła panna, Przez siedem nocy z rzędu 
ka płoszy lila kolor i-zalewa parkiet fontan śniła mi się cyfra 7. A ponieważ 7 ra- 
ną innych barw. Z podjum obramowanego ZY 7 jest 51, więc zażądałam takiego lo- 
egzotycznemi kwiatami sączą się  przytłu- | SU- ALUZJA. 


mione dźwięki rozłewnej melodji. 
Rytm muzyki... Rytm światła... Pogromca: — Ten wąż odznacza się 
Rytm rozkołysanych par... niezwykłą siłą, Potrafi swemi splotami 
Wreszcie radosny błysk mocniejszego | zmiażdżyć nawet najwiekszego byka, 
światła... Pary wracają do stolików. Głos niewieści: — Emilu, nie zbliżaj 
— Garcon! się zbytnio do węża... 
Płacimy, a w aucie, które nas wiezie na 
okręt zgodnie wzdychamy. 
Tak.. Nasze dancingi w porównania Z 
Maxim'em to ticha karykatura. 
Roman Rom. 


(d. c. n.) 


Niestety, głupota nie jest jeszcze karalna. 


PODSŁUCHANE. 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
„w Ładzi Piotrkowska 196 (żwirki dawniej Karola 2% 


